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wiu: p. Jenke ct Sarnigkausen. 


Ekspedycya miejscowa „Czasu“, istnie- 
jąca dotąd w księgarni p. Czecha, znajdo- 
wać się będzie od 1go października w lo- 
kalu Administraeyi „CZASU“ w domu 
p. Kirchmayera w Rynku głównym pod 

39. 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na „CZAS“ 


od i-go października 1865. 


W Krakowie: 
ie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie. 
sh. 20.10. — zk. 5.— ubr. 2. 
_We Lwowie: 
rocznie, półroczni: kwartalnie, iesięcznie. 
zir, 21.—złr. 10.50 ©—złr. 5.25 ahidi zlr. 2. 
Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
roczni półroczni kwartalnie, _ miesięcznie. 
zir, 24. — złr. 12. — złr 6. — ilr. 2:25 © 
Prenumeratę przyjmują: 

W Krakowie: Administracya „„CzaSsu* 
w Rynku głównym, w domu p. Kirchma- 
jera pod L. 39. , 

We Lwowie: w Ajencyi „Czasa* p. 

, Ignacy Hercok, w rynku pod L. 238. . 

W Wiedniu: p: A. Oppelik, Wollzeile 
Nro 22. 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i 
Belgię) p. L. Płoński, Boulevard du 
Prince Eugène, 95; — tudzież wszystkie u. 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą. 

Prenumerata liczy się tylko od 1go każ- 
dego miesiąca. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie- 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi- 
Banie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo- 
żności o nadesłanie dawnego adresu drugo- 
wanego, a przynajmniej o zacytowanie nu- 
meru tegoż adresu. 

Cena „CZzaSU** sa granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru... | 

kraków 29 września. 


Dwa nieprzyjązne żywioły ma przeciw so- 
bie Galicya: jeden zewnętrzny, drugi wewnę- 
trzny: pierwszym jest wpływ Rosyi, drugim 
hiórokratyzm. Oba potężne, a zmódz ich sama 
niepotrefi, bo w obronie jednego stoi. poli- 
tyka: monarchii, drugiego strzeże system ad. 
ministracyjny i wszystkie Środki, jakie po- 
siada w ręku ten, kto faktycznie dzierży 
władzę. Z temi to żywiołami ma kraj nasz 
do walczenia, a nigdy dotąd nie, zdołał 
przeciw obom walczyć równocześnie, a.po 
większej części trzyma się przeciw nim 0- 
bronnie, do zaczepki zaś przechodził nie- 
kiedy tylko, lecz bez planu, bez odpowię- 
dnich środków, bez sprzymierzeńców. u in- 
nych ludów monarchii, mając tylko za 80- 
bą ich sympatyę. 

Walczyła Galicya z biórokratyzmem wte- 
dy tylko, gdy ten 


zagrożony bywał zmianą |jaznym dla kraju naszego żywiołem uczynić 


systemu w samem łonie rządu, lub gdy w 
watrząśnieniach ogólnych całe rusztowanie 
administracyi chwiać się zaczynało; ale wal 
ka ta nie była nigdy systematyczną, ciągłą, 
przez” wszystkich i wszędzie prowadzoną 
pojedynczo i łącznie a solidarnie, przy tem nie 
„aczędząc kosztów, trudów , starań i zabie 
gów. Ktokolwiek się. spotkał z biórokratyz- 
mem, a spotykał się z nim na każdym kroky, 
dułępówał dla miłego spokoju, ze stratą nawet 
własną, jak ustępuje ten kto unika. procesu 
choćby miał słuszną sprawę. Niebyło zaś pra- 
wie przykładu, aby kto nie w interesie swoim 
prywatnym, ale dla dobra powszechnego, dla 
samego moralnego pożytku na jakim się 
nierąz zwycięstwo ogranicza, podejmował 
walkę. Nie podejmował także tej walki krej 
ogółowo, bo naturalni; jego rzecznicy albo 
się w kąt pochowali albo się dali zobo- 
jętnić i ująć, gotowi tylko do korzystania 
a owoców, jeźliby te spadły im jak z nie- 
ba bez trudu, Czy ci z rodaków, którym 
stanowisko spółeczne, majątek, niezależność 
osobista, duch konserwatyzmu, stosunki wre- 
szcie, pozwalały przyjąć na siebie obowią- 
zek przemawiania w. interesach kraju na- 
szego, bronienia takowych, używali tych przy- 
jaznych okoliczności na posługę publiczną? 
Bynajmniej. Chcieli być ząwsze wszystkiem, 
lecz nie Polakami: chcieli być szambelana- 
mi, ambasadorami, ministrami, starali się o 
przystęp do najwyższych osób, a uzyskawszy 
takowy, niczego bardziej nie lękali się, nąd 
to, aby ich nie posądzano o _ patryotyzm. 
Zmiana gabinetu i systemu rządowego zna- 
lazła nas przeto nieprzygotowanych, bez u- 
torowanej drogi, na której życzenia nasze 
mogłyby się spotkać z zamiarami rządu. 

Wpływ rosyjski, który jest drugim nieprzyja- 
znym żywiołem kraju naszego, znajduje swoje 
uzasadnienie w polityce monarchii. Ależ. po- 
lityka ta nie była dlań zawsze tak przyjazną. 
W latach bowiem 1834 i 1863 była mu 
zgubną, a ten przykład okazuje, że wpływ 
ten może być zniweczony, wprawdzie nie 
naszem jedynie staraniem, lecz potężniejsze 
mi środkami. Mimo tego, wiele zależy także 
od Galicyi, od jej stanowiska w obec rzą- 
du, od sił, jakie mogłaby ofiarować rządo- 
wi dla wydobycia się z pod tego wpływu, 
który nieraz jest dla niego ciężarem, a nigdy 
miłym mu być nie może, 

Że oba nieprzychylne ‘nam żywioły nie- 
raz się z sobą kojarzyły, to wynika z wła- 
snego ich interesu. Wszyscy to czują, mó- 
wią nawet półgębkiem; głośno i jawnie nie 
występują jednak, bo im zbywa na doku- 
mentach potrzebnych do przeprowadzenia 
formalnego procesu choćby tylko przed są- 
dem opinii publicznej. W obec takiej siły, 
niedziw, że opadają ręce i zwątpienie ogar- 
nia umysły. Ależ teraz nadarza się pora 
gposobna do zaniesienia skargi przed try- 
bunał najzupełniej kompetentny, bo mający 
nawet moc egzękucyi. Rząd dzieiejszy jawnie 
się. wyznał przeciwnikiem systemu bióro- 
kratycznego i chętnie przyłoży rękę do oba- 
lenia go. Czy toż samo i z drugim nieprzy- 


zamierza — tego nie wiemy,bo w. tym wzglę- 
dzie „ogólne. stosunki . europejskie mogą je- 
dynie decydować. ; 

Jeżeli ti podnosimy pytanie o biórokrą- 
tyzmie, to nie osoby szczególne ani też stan 
cały, w którym biórokratyzm znajduje głównie 
swoich wyznawców. i adeptów, mamy na d- 
ku. Ludzie są tylko w tym systemacie poje- 
dynczemi kółkami, które popychane przez 
tryby od nich silniejsze, mimowolny ruch 
nadają innym kółkom, tak jak mimowolnie 
same sig obracają w naznaczonej sobie prze- 
strzeni około osi do której są przymoco- 
wane. Niech mechanizm biórokratyczny z4- 
mieni się. w organizm samorządczy, a ci 
sami urzędnicy, dziś ścieśnieni i zamknię- 
ci w ograniczonej sferze, znajdą dla siebie 
swobodne i udzielne pole: działslności, z cia- 
nego kancelaryi swojej zamknięcia wyjdą 
na rozległe życia publicznego pole i zamiast 
być narzędziami, staną się działaczami. Aby 
to się stało jak najrychlej, tragniemy za- 
równo dla kraju, jak dla monarchii, jak dla 
nich samych, jak dla rządu, który nie mo- 
że odpychać i takiej nawet podpory, jaką 
mu dać pragnie Galicya, mimo że ją chwilo- 
wo sen. znużenia i zmorą zwątpienia 0- 
władły. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 28 września. 


— r. W rozprawach nad obecnemi etosnnkami 
zonstytucyjnemi monarchii austryackiej pierwsze 
miejsce zajmuje zawsze pytacie, kogo pod owemi 
legalaemi reprezentantami, którzy według manife- 
stn.o propozycyach w Peszcie i Zagrzebiu zapa- 
dłych orzekać mają, rozumieć należy, czy sejmy 
krajowe w dotychczasowym swym składzie, czy 
Radę państwa, czy też idue jakieś, dopiero utwo- 
'zyć się mające ciało reprezentacyjne, z delega 
tów sejmów krajowych złożone. Z początku, przez 
šilką dni po ogłoszenia manifestu, urzędownie i 
ponfnie za pośrednictwem bióra prasy głoszono, 
że Rada państwa ma być do roztrząsania propo 
ycyj węgierskich powcłans, bezwątpieniń w cela 
aspokojenia umysłów í osłabienia wrażenia, jakie 
patect wraz z manifestem wywrzeć w stolcy nie 
omieszkały. W tym duchn, jak sobie przypowi- 
aacie, oświadczały się niektóre dzienniki półurzę- 
dowe, jak np. Prager Ztg i iane; od tego czaen 
stoli sprawa ta w laną przeszła fazę. 

Wbrew tym, oświadczeniom dzienniki federali 
styczae prowincyonalne prawo rozbierania propo. 
zycyj węgierskich jednozgodnie dla sejmów, kra- 
jowych wiodykowały, różniąc się w tym wzglę- 
dzie od programu przez autonomistów anstryac- 
kich w Gracer: Tagesp. postawionego, który je 
Radzie państwa przyznawał. W obec tej jedno. 
myślmości prasy prowincyonaluej, silnej liczbą a 
bardziej jeszcze wpływem, jaki w krajach Koron- 
uych wywiera, rząd zawabał się trochę, cświad. 
czając, co zresztą jest najzupełniejszą prawdą, że 
do tej chwili w tej sprawie nic jeszcze stanowczo 
nie postanowiono — i że ostateczną decyzya zale: 
żeć będzie od stosunków i okoliczności, jakie w 
krajach z tej strony Litawy do tego czasu zajść 
jeszcze mogą. Jednakże i teraz juz jednozgodnie 
utrzymują w sferach urzędowych, że o 17 konsty- 
tnantach z tej strony Litawy nie może być mowy 
i że, nie wspominając już 0 praktycznych trndno- 
ściach z wykonaniem tego projektn połączonych, 
niemożebnem byłoby prawie na tak dalekiej dro 


dze szukać zgody i pojednabie, z narażeniem 
przytem publicznego porządku i interesów dyną 
stycznych, poddanych orzeczeniu tak różnolitych 
ciał reprezentacyjnych. 

Co atoli w miejsce tych reprezentacyj postawio- 
«em zostanie, o tem do tej chwili nie tylko mi 
dzy publicznością, ale i w sferach rządowych naj. 
zupełoiejsza jeszcze panuje niepewność. To tylko 
nie ulega wątpliwości, że myśl sejmów krajowych 
zbiorowych coraz więcej znajduje zwoletiników. 
Przeciw temu projęktowi wiele atoli względów 
przemawia. Z wyjątkiem Galicyi i Bukowiny, któ- 
re łatwo w jedog repreżentacyą połączyćby się 
dały, połączecie innych krajów kóronnych w gra 
py dla różnolitości mieszkańców i często sprzecz 
oych z sobą interesów nie mało przedstawiało- 
by trudności. Gdy Czesi domagają się wspólnego 
sejmu dla krajów korony śgo Wacława, gdy po- 
ładniowi Słowianie, zarzuciwszy myśl sejma Środ 
kowo-austryackiego, domsgają się złączenia tery- 
toryów słowiańskich w jedną całość, Niemcy pra- 
gną wspóloego sejmu wszystkich krajów do związ- 
ka niemieckiego należących; należałoby przeto w 
takim razie rozróżniać z jednej strony sejm chor- 
wacki i węgierski, z drugiej zaś niemiecki i ga 
licyjski; Wenecya tym razem nie wchodziłaby w 
rachubę. Że w końcu coś podobnego nastąpić bę 
dzie musiało, na to zgadzają się wszyscy bez 
stronni dostrzegacze stosunków austryackich. W 
Wiednia powątpiewają o zebraniu sejmu zbioro- 
wego krajów korony 8. Wacłąwa, myśl ta atoli 
między przywódzcati czeskiemi wiela liczy zwo- 
lenników, co jednakże rzeczy nie zmienia, bo 
choćby nawet sejm czeski, co jest bardzo prawdo- 
podobne, w uchwałę ją zamienił, sejm szłąski i 
morawski nie chciałyby się ma to zgodzić, a ich 
głosy będą tu rozstrzygać. 


Wiedeń 28 września. Pobyt bar. Bacha, jak- 
kolwiek od kilku tygodni jaż trwający, nie zwra 
cał dotychczas na siebie uwagi, tłamaczono go 
bowiem zbliżającą się chwiłą rozwiązania sprawy 
rzymskiej w myśl konwencyi wrześniowej, która 
sobiste porozumienie się posła anustryackiego w 
Rzymie z kierownikami polityki zewnętrznej al- 
stryaekiej czymła zupełnie naturalaem i właściwem. 
Wiadomość o usunięciu się bar. Bacha od życia 
pablicznego w tej chwili, była dla dzienników 
prawdziwą niespodzianką. Przed kilku miesiącami 
jeszcze, ustąpienie bar. Bacha, najgłówniejszego 
„eprezentania kierunku despotyczno - klerykalnego 
w polityce wewnętrznej od r. 1849 do 1859, z ra 
dością powitanemby- zostało przez dziezmki libe 
rałao - centralistyczne. Dié upetrcją ons w tym 
wypadku wzrastający wpływ nowego ministerstwa, 
„płakując w bar. Bachu ofiarę nienawistnego sobi 
systematu, przenosząc w duchu rządy przedkonsty- 
tacyjne, wraz z ich tonkordatem i pożyczką „do. 
browoluą*, nad decentralizacyą i samorząd, który 
przewadze żywiołu niemieckiego w monarchii ko- 
niec położyć może. Bar. Bach jest mężczyzną w sile 
wieku, nie liczący jeszczę lat pięćdziesięciu, ustą- 
pienie więc jego nie względom służbowym przy- 
pisywać należy. Jako dyplomata, poseł przy dwo- 
rze wątykańskim mie zawsze był szczęśliwym, i 
postępowanie jego w Rzymie ściągało mn nieraz 
liczne a zasłażone krytyki; przez dłaższy atoli 
pobyt w Stolicy śtej, nabył dokładnej znajomości 
osób i stosunków, tak publicznych, jak i prywat- 
dych, która jak wiadomo, na dworze rzymskim 
zawsze była rękojmią powodzenia. Następca jego 
stadya takowe dopiero rozpoczynać będzie znie: 
wolony, z chwilowa szkodą interesów austryackich, 
która mogłaby stać się dotkliwą, gdyby Włochy 
'ab Francyą chciały korzystać z tego dyplomaty 
conego interregnum; Na politykę Aastryi w epra- 
wie rzymskiej wypadek ten żadnego nie wywrze 
wpływu, bar. Bach nie przedstawiał bowiem ża- 
duego wyłącznego kierunku, któryby przez ogół 
misisterstwa nie był podzielanym; ustąpiezie jego 
przeto tylko jako symptom położenia wewnętrzne- 
eo, jako nowe zwycięstwo hr. Beleredego przyj- 


mowąć należy, 

— General Corresp. zaprzecza pogłoskom o t- 
stąpieniu fsm. Benedeka, zapewniając, że wszyst- 
sie z tego wypadku wyciągane wnioski i przypu- 
szczenia, są berzasadne i niewłaściwe. 

— Donoszą z Wiednia do Bohemii praskiej: 
Zmiany w wydziale prasy projektowane niet; lko 
do przewodniczącego ograniczać się msją. Wedłag 
wiarogodnych doniesień, cały pórsonal tego wy- 
działa licznym ma ułedz zmianom. Obok p. Grtta- 
nera pracować będzie p. Weiss. Starkenfela młod- 
szy i sekretarz ministeryalay Scbmidt-Zabierov. 
Dotychczasowy naczelny redaktor Korespon 1 
Generalnej, sekretarz ministeryalny Falke-Lilieo- 
stein, ma inne otrzymać przeznaczenie; niepewnem 
jest również, czy Korespondencya Generalna nadal 
wychodzić będzie, a przynajmniej czy. zachowa 
dotychczasową swoją istotę i znaczenie. Sfery 
rządowe są mocno w tej chwili zajęte pytaniem, 
czy nowy dziennik urzędowy ma wejść w życie 
i w jakich warunkach, czy też dotychczasowe or- 
gana ministeryalne mają pozostać w dawnym cha- 
rakterze. W ostatnich czasach zamierzano odłączyć 
Gazetę Wiedeńską od Wiener Abendpost, czyniąc 
ostatnią zupełnie osobnym i niezależnym dzienni- 
kiem, któryby tak formatem jak treścią przewyż- 
szał inne publikacye rządowe. Do tej chwili atoli 
rozstrzygnięcie tej sprawy nie nastąpiło. Przy tej 
sposobności nie od rzeczy może będzie wspomnieć, 
że komentarz do słów cesarskich w artykule Ga- 
zety wied. z d. 21go b. m. zawarty wyszedł zpod 
pióra radzcy ministeryalaego Bernarda Majera. 

— Jak wiadomo, dalsze istnienie komisyi kon- 
troli długa publicznego przez niektóre dzienniki 
w wątpliwość podawane zostało. Obawy ztąd po- 
wstałe stara się uspokoić  Debatta w artykule, 
któremu przypisują półurzędowe znaczenie, a któ- 
ry brzmi jak następuje: O komisyi kontroli dłagu 
publicznego najrozmaitsze w ostatnich czasach krą- 
żyły pogłoski i przypuszczenia. O ile wiemy, tak 
w komisyj, jak i w aferach rządowych, panuje 
przekonanie, że eo się tyczy ciążącego już dłagu 
państwa, kontrola utrzymaną z e w myśl u- 
staw obowiązujących i dotychczasowej praktyki. 
Działalność komisyi w tym względzie przeto nie 
dozna żadaego ograniczenia, iuaczej atoli rzecz 
się ma co do długów zaciągniętych w epoce za- 
wieszenia ustawy o reprezentacyi państwa. 

Objaśnienie to Debatty wątpimy, aby kogo ob- 
jaśnić zdołało. Po artykule Corr.. ralnej nie 
ulega najmniejszej wątpliwości, że jest 
w trakcie zawarcia nowej pożyczki. Jeżeli przeto 
zapewnienie tego dziennika „że komisya kontroli 
długa publicznego, na prawnej podstawie oparta, 
sie tylko nie jest zniesiozą, ale w wykonaniu 
swych ubywiązków zostaje W nieustacnym związku 
z ministerstwem fitausów* tylko do istniejących 
długów odnosić się winno, coby z oświadczenia 
Debatty wnosić należało, natenczas półarzędowy 
charakter tego ogłoszenia wielkiej, zdaniem pa- 
szem, podlegałby wątpliwości. Trudno albowiem 
,rzypuścić, aby ministerstwo negocyując pożyczkę 
i starając się zawrzeć takową pod najkorzystniej- 
szemi warunkami, równocześnie pozbawiało ją tej 
gwaraucyj, którą wierzyciele najwyżej cenić zwy- 
uli, a która na kursa i -warunki pn się 
mającej pożyczki bezwątpienia jak najgorszy 
abiy w  wytrieśby zdołełai Jeżeli (oluja Debatte 
nie jest wyrazem zamiarów rządu w tym przed- 
tmiocie, zaprzeczenie tym słowom byłoby po- 
żądanem nie tylko w interesie przyszłej pożyczki, 
ale w ogóle targu pieniężnego w Anstryi, dla k:ó- 
rego niepewność, jakie stanowisko takowa zajmie 
wobec innych papierów publieznych austryackieh, 
jest dotkliwą i przykrą. 


W łochy. 


Kardynał Andrea przesłął do swych kolegów 
kardynałów i biskupów następujący okólnik : 

W położenia dostojnem kardynała - biskupa 
szbińskiego,) do którego wyniosło mnie miło- 
sierdzie boże, czuję, że wrzawa, jaka powstała 


Część literacko - artystyczna. 
UCIECZKA WIĘŹNIA STANU. 


(Ciąg dalszy). 


W tej stolicy starego Szląska, miałem trzy waka- 
zane adresa: Naczelnika dworca kolei żelaznej, 
Rosenbauma, majora praskiego L... i trzeci które- 
go już miepamiętam. W dworcu miał oczekiwać 
na mnie śp. Rosenbaum. Nie znając tegóż.i nie 
wiedząc dokładnie, jak się pytać o niego, wzią- 
łem fiakra i kazałem się zawieść do jego mieszka- 

nie: źle trafiłem, jaż od 14 doi z tamtąd gię wy- 
prowadził. 

Nie tracąc czasu, jadę według adresu drugje 
80, lecz tam zajechawszy już po 10ej godzinie, nie 
puszczono mię do domu. Nie pozostało mi przeto 

„ Jak opuścić fiakra, a samemu noc przepędzić pod 

niebios sklepieniem ; siadłem pod krzakiem nieda- 
leko od dworca, lecz deszcz ulewny nie pozwolił 
mi tam długo pozostawać, nie było innej rady, jak 
tylko noc tę przechodzić. k idąc zamyślony, 
nagle się zatrzymuję, a podnodran głowę, spoty- 
kam,oko w oko stojącego przedemną stróża qo- 
enego, który w papuciąch i z ogromną ' halabardą 
stangl przedemuą — prąwieśmy się zetknęli no- 
sami 


Iny 


— Dla czego nie zachowujesz pan przepisów i 


tak późuo włóczysz się po nocy? — zapytał su 
rowo. 

— Przyjechałem koleją i nie mam gdzie prze 
nocować, bo wszędzie pozamykano — odpowiedzia. 
łem pokornie. : 

— Kiedyś pau sam dla siebie nie wynalazł no- 
clegu, to ja mam dla niego wygodńy w policyi. 
> Nie życząc sobie tej przyjemności, uciekłem się 
z potrzeby do wykrętów. 

— Jestem handlowym komisantem od kupca 
z Mysłowie, jutro rannym pociągiem wyjechać mu 
szę z Wrocławia, inaczej pryncypał mój straciłby 
kilkaset talarów; a wtykając w łapę stróża półta- 
lara, dodałem — bądźcie tak dobrzy i gdzie blisko 
aa noe mnie zaprowadźcie, 

Udobruchany dozorca nocnego porządku zapro: 
wadził mnie niedaleko do domn gościnnego, jakie 
goś żyda Jankla. 

Gdy dom był zamknięty i głucha cichość w nim 
panowała, wzięliśmy się ze stróżem do dzwonka 
itak ciągnęli niemiłosiernie, aż się drot zerwał. 
Pokazał się nareszcie kelner zbudzony, a stróż z gó 
ry ną niego: | i 

— Także to pilnajecie wygody gości, muszą Bię 
tałać po mieście szukając noclegu, a do was do- 
dzwonić się nie mogą ?... 

elner rozmarzony, wyrzekł kilka wyrazów wy. 
mówki, nareszcie obracając się do mnie, zapytał: 
zy to dla pana przygotowany pokoik za bi 
lardem ?... 

— Dla mnie — na lgs: szczęścia odpowiedziałem. 

— Proszę przeto wejść. i 

Wszedłem. do. domu, N zatrzágnął demni 
za stróżem, który potoczył się dalej, życząc mi do- 


brej nocy. 

Zaledwo kwadrans upłynął, jako głodny i stru- 
dzony, dopadłszy łóżka, zasypiać zacząłem, giy 
nadchodzi gość, dla którego kwatera przezemnie 
zajęta zamówioną została. Szczęściem, że dzwo 
nek był zerwany, natłakszy się bowiem po wszy- 
stkich okiennicach, zniecierpliwiony poszedł dalej, 
przeklinając nieład w oberżąch. 

Nazajutrz o 6 z rana, wygramoliwszy się spo- 
cony zpod stosu betów, zapłaciłem za nocleg, a 
wziąwszy parę butelek i wychyliwszy porządny 
kielich anyżówki, pospieszyłem do dworca kolei. 
Wyszedłszy z oberży, kelner wraz z żydówką 
wyszli za mną, ciekawi, czy się też od tej porcyi 
anyżówki nie przewrócę; lecz widząc mnie prosto 
idącego, 'keluer rzekł do swej gospodyni: „das 
muss ein Pohle sein,“ 

Przybywszy do dworca, stanąłem przy dopiero 
cò otwartej kasie, w zamiarze kupienia do Berlina 
bileta, dokąd posiadałem adresa, nie chcąc napró 
żno czasu tracić na szukaniu osób wskazanych mi 
w Wrocławiu. W tem przystępuje do mnie, jakiś 
Teie k biletu, bo t | j 

— Nie kupuj pan bileta, bo tym pociągiem je- 
chać nie oka okł do mnie i dktedł 

— Czyby to była jaką zdrada, owy też. rada 
przyjacielska, której usłachać należy ?... Ale! im prę 
dzej tem lepiej — tak sobie myśląc, znów przystą- 
piłem do kasy. 

„Tenże jegomość przystępuje do mnie powtórnie, 
bierze za rękę i na bok odprowadza, mówiąc: 

— Teraz jechać nie możesz, 

— Cóż więc mam robić? 

— Idź sk do sali i tam zaczekaj, a dowiesz się 


przyczyny. 

Cofnąłem się od kasy; stanąwszy na uboczu, 
przyglądałem się odchodzącemu pociągowi. W tem 
przystępuje do moie mój nieznajomy, a biorąc pod 
ramię, wskazuje na siedzącego w wagonie męż- 
czyznę szczapłego i bladego, i mówi, że ten wła- 
śnio jedzie do Berlina śledzić zbiegłych z Krako- 
wa, a zatem i X. B... Byłbym przeto wpadł w ręce 
policyi, jadąc razem z tym szpiegiem. 

Poszliśmy do sali i tam opiekun mój dawaszy się 
poznać, że jest Rosenbaum, zaprosił na kawę, i 
wybnrezał, że przybywszy w dniu wczorajszm nie 
zapytałem o niego służby kolej. A niebyłbym prze- 
pędził nocy tak przykrej. 

Po posiłku, zaprowadził mię do kancelaryi 
'xpedytora towarów, niemca nienmiejącego słowa 
po polsku i poleciwszy mnie temuż, pożegnał, mó- 
wiąc, że się już więcej widzieć z nim nie będę i 
że tutaj mam oczekiwać na innych opiekunów. 

Stwóreo dobrotliwy! daj wiekujstą chwałę du- 
szy tego zacnego przyjaciela ludzkości, który w 
czasie smutnej pamięci ostaniego powstania, tak 
lekkomyślnie przez opinią publiczną w Warszawie 
potępionym został. 

Pan expedytor prosił mnie siedzieć j aby mi się 
nie przykrzyło, wskazał na biblioteczkę w biórku 
jego będącą, mówiąc, abym się zajął czytaniem, 
gdyż sam był bardzo zatrudnionym. Trafemt wy- 
jąłem broszurkę „der Car und der Nacbfolger des 
beiligen Petrus, Pius IX“ — Jakkolwiek mogło 
mnie to interesować, lecz mając 'ačysł zupełnie 
skołątany, trzechkrotnie przeczytałem pierwszą 
stronnicę: nie jej nie rozamiejąc, dałem więc Be 
kój czytania i książkę w swoje włożyłem miejs 


Zaledwo odwróciłem się od biórka, wchodzi ma- 
jor pruski z siwą głową, a przywitawszy gospo- 
darza pięknem „gut morgen* — odwraca się do 
mnie i podaje rękę po przyjacielsku. Patrzałem 
oa niego z osłapieniem: twarz ta poważna gdzieś 
mi znajoma, lecz przypomnieć sobie nie mogłem. 

— Zkąd pan jesteś ? — zapytał po niemiecku, 
wie umiał bowiem słowa po polsku. 

Znad granicy pruskiej. 

Poczem wypytywał się to o księży, to o obywa- 
teli tax z Pras granicznych, jak i s okręgu krakow- 
skiego. Odpowiadałem jak mógłem, utrzymujące 
się zawsze za mieszkańca Mysłowie.... Po różnych 
obojętnych badaniach, zapytuje wreszcie 8zano- 
wny major. 

g Sądzisz pan, że stoisz przed uieprzyjacie- 
lem 

— Lękam się, żeby tak nie było. 

— Nazywam się L...., czy nie masz tego a- 
dresu ? 

— Mam !.., — z radością zawołałem. 

Tutaj otwarły mi się oczy i poznałem w tym 
zacnym starcu oficera, który w lutym 1846 — gdym 
był przez Prusaków przyaresztowanym w dystry- 
kció Jaworzuickim i wyprowadzony przed front 
szeregu żołnierzy, z rozkazn jeńerałą Brandeburga, 
| w jego obecności rozstrzelany być miałem — w 
tej chwili przypędził na kóniu, szepnął do ucha 
jenerałowi.. i ja od śmierci żóstałem uwoloiony. 

Po różcych wypytywaniach 6 obchodzenia się 
ze mną w więzieniu, prosił mnie 0' zniszczenie 
awego. adresu, a żegnając powiedział, abym ta 
spokojnie oczekiwał na opiekuna, którego mi pa- 
deszle i który ma mnie ztąd wyprowadzić, 


2 


maczyć. W ciągu zeszłćj zimy odwidziłem młode- 
go księcia, syna króla Wiktora Emanuela, i moi 
<hwaley równie jak moi krytycy wnioskowali wte- 
dy, że tym krokiem, orzekłem już w kwestyi 
dziennćj. 

Ocenienie to jest niedokładne. Otrzymawszy od 
władz włoskich dowody życzliwości, idąc za da- 
wnemi tradycyami uprzejmości Rzyma katolickie- 
go i papieskiego, byłem tylko grzecznym, jak 
być winienem względem potomka rasy królew- 
skiéj sławnćj w rocznikach chrześciańskich. Po- 
chwyciłem zresztą tę sposobność przyjazną, aby 
mówić o sprawach religijnych Włoch i miałem 
pociechę widzieć. że książę słuchał mnie z wielką 
uwagą i zadowoleniem. Moim wielkim błędem w 
téj okoliczności było może, że miałem przezorność. 
Niewłaściwość postępowania względem rodziny 
króla Wiktora Emanuela nie była zaiste narzuco- 
ną prawem tak absolatnem, ponieważ w trzy mie- 
siące po moich odwidzinach złożonych z grzeczno- 
ści księciu Hambertowi, sama J. Swiątobliwość 
miała się postawić w bezpośredim stósunku z do 
stojnym jego ojcem; listem własnoręcznym i wy- 
miang uprzejmych komunikacyj dyplomatycznych. 
Otóż wizyta moja u księcia Humberta może być 
aważaną jako herold układów, jakie miał prowa- 
dzić naczelnik kościoła ze względu na ważny in- 
teres religijny. 

Lecz winienem zstąpić zwyżyn polityki. Nie w 
tem jest obecnie, co naywają w dziennikarstwie 
sprawa kardynała Andrea. 

Sprawa kardynała Ańdrea w tej chwili leży w 
skromnej sferze medycyny. Oddawna dotknięty je- 
stem niebezpieczną chorobą będącą skutkiem fe 
bry właściwej Rzymowi, chorobą, która pomimo 
pewnych przestanków, zagrażała jak wiadomo 
memu życiu. Musiałem sprawdzić mój stan, kilku 
doktorów stwierdziło i poświadczyło to, będących 
mistrzami sztuki. 

W tem położeniu, powietrze rodzinne nie tylko 
doradzano mi, lecz nakazywano. Otóż od lat dwóch 
pozwolenie udania się do Neapolu było mi upor- 
czywie odmawianem. Wszyscy wiedzieli w Rzymie, 
że mnie siły opuszczały; nie mógłóm brać udziału 


„około mego imienia w ostatnich czasach, zdziwić 

m głą mych braci kardynałów i biskupów, i po- 
tzytaję za obowiązek mój, dać wprost W. Emi 
zeucyi (W. Przewielebnuści) pod względem wy- 
padków mnie dotyczących szczere i zupełne wyja- 
śnie ie. 

Jaż w lśrie szczegółowym, wyłożyłem kardyna- 
łowi-dziekaoowi powody wyjazdu mego z Rzymu 
i ogóła faktów odnoszących się do pobyta mego 
w Neapolu; dziś zdaje mi się potrzebnem streścić 
ów list, który nie był tłamaczony na francuskie i 
muże W. Eminencyi nie doszedł. 

Trzeba przedewszystkiem określić kwestyą pod 
niesioną względnie mnie. Żarliwość namiętna, fał: 
szywa i farezeuszowska niektórych organów reli- 
. giiaych, które się cświadczyły przeciw mnie, nie 
tylko bez żadnejźczci dla godności, jaką piastuję, 
l-cz nawet bez żadnej litości, a z drugiej strony 
życzliwość kilku zręczpych dziennikarzy, widocz 
nie wprowadziły w błąd opinią publiczną o natu 
rze moich zajść, nie z Stolicą 8. lecz z sekretorya- 
tem stanu J. S. 

Nie ma i nie mogło być pomiędzy Stolicą ś. i 
mag żadnego sporu pod względem głównych przed- 
miotów. Wtedy nawet, gdy uważałem za stósowne 
z powodu przeważnychwzględów zrzec się prefe- 
ktury ś. kongregacyi Iudeksu, pozostałem, chociaż 
wyzwany, w granicach umiarkowania i zachowa- 
łem cześć dla Ojca á, wiedząc, że dobrą wiarę 
jego podeszli Jeznici. 

Z szczerością, jaka jest w mym charakterze, 
przyznam tn, że w istocie opinia publiczna nie 
mylła się, gdy według rozmaitych  poszlaków 
przypusżczała, że osobiste moje uczucie przycbyl- 
zem jest w zasadzie ideom, dążącym do pogo- 
dzenia wolności z religią, niepodległość, prero- 
gatywy i prawa Papieża z regularnym rozwojem 
przeznaczeń narodowych naszych drogich i kato- 
liekich Włoch; lecz wszysey ci, którzy cokolwiek 
znają czyay moje, wiedzą dokładnie, że nigdy 
nie miałem sposobaości oświadczenia się wprost 
o tych ważaych i delikatnych sprawach. Pojąć 
zresztą łatwo, że roztropność nie dozwalała mi wy- 
dawać publicznie przedwczesnego sądu w przed- 
miocie sprawy tak uroczystej, w której jako bi- 
skap i członek ś. kolegium, ciała mieodłącznego 
od papiestwa, ustanowiony jestem jako doradzea 
i jako sędzia. 

O pohtyce włoskiej miałem i mam opinie, które 
wyznaję głośno i śmiało. Znany jestem, jako nie- 
będący stronnikiem panowania austryackiego we 
Włoszech. To, co mówiono o mnie pod tym wzglę- 
dem, uznaję otwarcie za prawdę. Jestem na tym 
pnukcie, jak Pius IX w r. 1848, gdy wzywał 
szlachetoy naród niemiecki do cvfaięcia się w swe 
granice, zostawiając Medyolan i Wenecyą panami 
Samych siebie: Medyolan jest dziś wolny, a We- 
necya z pomocą bcżą będzie nią kiedyś. 

Praguąłem nicgdyś całkowitej konfederacyi wło- 
skiej, jak większa część moich współziomków, 
najznakomitszych swym jeniaszem i przywiąza 
niem do tradycyj chrześciańskich. Wyszukiwałam 
i tworzyłem, jak wiela ionych, kombinacye, któ- 
reby ubezpieczyć mogły, drogą liberaloą i konsty- 
tucyjaą, zwierzchnictwo papiezkie i rodzinę Bonur- 
boaów neapolitańskich, szczerze pojednaną z kra- 
jem i rehabilitowaną w bistoryj. 

Tak, jako kardynał, chciałem służyć interesom 
Stolicy świętej, jako  neapolitańczyk, chciałbym 
był otworzyć, gdyby było możebnem, nową erę 
dynastyi Bourbonów, z którą imię mego dostoj- 
nego i nieodżałowanego ojca, margr. Jana An- 
drea, ściśle i zaszczytnie jest zwiąsanem. To 
tylko zyskałem na mych usiłowaniach, iż mnie 
Pius [X nazwał utopistą, a król Ferdynand nie- 
przyjacielem. 

Odiąd znajdujemy się wobec ogółu faktów do- 
konanych, któremi nie jest roztropaie pogardzać 
Widzę nowe królestwo włoskie uzoane przez wszy- 
stkie prawie mocarstwa, widzę wielkiego monar- 
chę, którego wyższość jako męża stanu jest nieza- 

_ przeczoną, ofiarojącego nam w rozbiciu dawnych 
złudzeń, w imię wielkiego narodu francuskiego, 
jako deskę zabawienia konwencyę 15go września, 
lojaluie zastósowabą ; widzę króla Wiktora Ema- 
nuela, w świeżćj okoliczności gotowego, na nie 
szczęście bez skutku, do układów, świadczących 
głośno o jego uczuciach religijnych; a wobec 
wszystkich tych okoliczności i uwag jakie nastrę 
czają, jakże wiano papiestwo posiępować w tem 
nowym kierunka? Jakież nczynić może koncesye 
potrzebom ezaga? Na jakich podstawach może się 
pogodzić z Włochami? Oto właśnie pankt, wktó- 
rym orzekać nie mogę. Czas mówienia w tój mie- 
rze przyjdzie może dla mnie, lecz nie sądzę, aby 
już przyszedł. 

Tak winno wszystko w pogłoskach o mnie roz- 
siewanych być nsaniętam, cokolwiek ściąga się do 
moich istotnych lab przypusezonych idei pod wzglę- 
dem rozwiązania problema postawionego pomię 
dzy podwójną granicą : miepodległością papieską 
i stanowczą konstytacyą Włoch, D 

Jest punkt wyłączny, z którego chcę się wytłó- 


że podczas mego pobytu w Albano i Sabjaco nosi 
łem głębokie i grożne ślady choroby; pomimo te- 
go wszystkiego, pomimo niknienia widocznego 


niegodnym, natchniony potwornemi uczuciami, któ- 
re usiłowano odziać szatą względów polityczuych, 
skłaniał Ojca $. wzbraniać mi nielitościwie lekar- 
stwa, o jaki błagałem. Żądałem Neapolu i Sorrento, 
ofiarowano mi i narzncano mi nawet Niceę, jak 
gdyby rząd miał także pośredniczyć w przepisach 
lekarskich i jak gdyby w podobnym wypadku, nie- 
bo rodzinne Neapolitańsczyka dało się zastąpić. 


aarzucanem w f.rmie tak niesprawiedliwej i nie- 


znaleźli środek przeobrażenia kwestyi zdrowia w 


w pokoja, tam gdzie mnie wysyłali lekarze, uczy. 


dyplomaci. 


kardynalskiej, aby mnie, jak się spodziewali moi 
bogaci nieprzyjaciele, zwyciężyć niedostatkiem, 
Później, wprawdzie z łaski, w okolicznościach n= 


godność á. kolegium, które jest przecież papiez. 
twem w potędze, poniżoną została, upodloną fał 
szywemi pojęciami i wszystkiem co jest najroz- 
kiełznańszego w absolutyzmie osobiatym. Musia- 
łem odmówić tej jałmużopy, niebędącej zapewne 
jałmużną ewangieliczną , która przynosząc ujmę 
osobistej godności mojej, byłaby splamiła parparę, 
którą noszę. 

Teraz powołując się przeciw wszelkiemn prawn 
i drowemu rozsądkowi na święte władze soboru 
trydenckiego i na bullę Innocentego X o siedzibie, 
chciano mnie zmusić prawie gwałtem i za karę, 
kiedy, jak wszyscy wiedzą i widzą, i jak to o- 
świadczyłem kardynałowi- dziekanowi, mam za- 
miar z własnej woli do miasta świętego wrócić, 
gdzie zatrzymałem mieszkanie, służących i jak się 
wyrażamy w czułym języku rzymskim, moją kar- 
dynalską rodzinę. Widocznie im zależy na tem jak 


Co do mnie, — mówił dalej mój towarzysz, — 
jestem Poznańczyk, po trzechletniej służbie przy 
strzelcach otrzymałem rangę oficera; że zaś z 10 
memi ziomkami daliśmy sobie słowo, że zostanie- 
my księżmi, aby w macierzystym języku nauczać 
chłopków naszych, by nie musieli słuchać kazań 
aiemieckich, przeto wszyscy 10ciu, podczas trzech- 
letaiej służby przy wojsku, uczęszczaliśmy tutaj na 
wydział teologiczny, a obecnie jesteśmy w semi 
aarynm. Oto masz krótkie moje curiculum Vitae, 
abyś wiedział z kim masz do czynienia. 

Teraz mój przyjaciela, — mówił dalej, — zapro- 
wadzę cię na kwaterę do dwóch Poza ńczyków, pro- 
skich sierżantów, dobrzy to moi przyjaciele i poez- 
ciwe chłopski. Będziesz uchodził za kuzyna jedne 
go z nich, — i odtąd nazywasz się B..., a to dla te- 
go, iż odwiedza ich niekiedy również sierżant Po- 
«nańczyk lecz niestety z najgorszą opinią, mógł- 
by cię zdradzić. Bądź przeto ostrożay w mówie- 
aia, abyś nie zaszkodził sobie i nam. Z kwatery 
mało albo wcale nie wychodź, mieszka bowiem 
obok iospektor policyjay, który czuwa nad nami 
i pownieby nie oszczędzał ani nas ani ciebie. 

Po tych i tym podobnych przestrogach, doszli. 
śmy do zamierzonego celu. Powitawszy mnie ser- 
decznie młodzi ziomkowie, pomyśleli o pokrzepie 
aiu moich sił i uraczyli polskim bigosem, Wkrót. 
ce nadazeł i sierżant zaufania niemający, 8poj 
rzeliśmy po sobie, a potem zabrałem się do napi 
sania lista do mojej biednej matki. 

Jaż zbliżał się wieczór, gdy zaraz po wyjściu 
owego sierżanta wchodzi towarzysz mój więzien- 
ny X. N.. — Jakaż była ze spotkania się radość, 
ileż opowiadań. Miał i on przygody, ale tylko w o- 
kręgu, które wszakże nie tyle co mnie były gro- 


W kwadrans po odejścia tego czcigodaego żoł 
nierza, otwierają się drzwi, i wchodzi młodzieniec 
dwudziesto - kilsoletni, z ułożenia na dochownego 
wyglądający. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystas!... 
rzekł witając... 

— Na wicki|.. — odrzekłem uradowany, mnie- 
mające, żem ujrzał anioła pokoju. 

Podaliśmy sobie ręce, a przybyły niebawem ob 
jawił mi, że mam się z nim zabierać, Szanowny 
ekspedytor widząc moją gotowość do odejścia, za- 
pytał, czy mam więcej garderoby, gdyż w tym 
paletoniku, w jakim byłem, było za zimno. Gdy 
usłyszał odemnie, że: omnia mea mecum: porto, 
wyszedł do drugiej izdebki i wyniosłszy frak, ofia 
rował mi go, prosząc, abym to przyjął jako od 
przyjaciela. Byłbym moża i przyjął dar ten od te- 
go poczciwca, lecz towarzysz mój szepnął mi po 
polsku, abym nie przyjmował; — przeprosiłem prze 
to mego chwilowego gospodarza, a serdecznie go 
pożeguawszy, opuściliśmy zabudowania kolei. 

Przez drogę wdaliśmy się w rozmowę. 

— Najprzód winien jestem zawiadomić cię, — 
mówił mój towarzysz, — że ekspedytor, od któ 
regośmy wyszli, jest to Niemiec ewangelik, pocz- 
ciwy z duszą i ciałem, współczucie dla bl źoich 
rozciąga do bezgranic; ostatnim kawałkiem chleba 
gotówby się z biednym podzielić: z tej przyczyny, 
chociaż pobiera 600 talarów, zawsze jest biednym, 
i frak ten, który ci ofiarował, może jedyną jest 
jego własnością, dla tego wstrzymałem cię, abyś 
go nie przyjął. 

Łuami zaszły mi oczy, wspomniawszy na tego 
Samarytana z Ewaugelii; iluż katolików spłonąćby 
wstydem powinno ?... i 


się zdaje, abym się stal wianym tego, iż Bię sam 
uio chciałem wkazać na Śmierć przez konsumpeyą, 
i abym czynami memi przynajmniej uznał się nim 
wobee całego ludu chrześciańskiego. 


jest kapłan, biskup, kardynał, u którego sumie- 
nie duchowne wzmocniło zasady wychowania 
prawowi tych uczać prawa naturalnego. Nauczą się 
przezemnie czego nie wiedzą. 


moich jako biskup i członek 4. kolegium, silay 
wspomnieniem, iż dwa razy naraziłem życie moje 
dla Stoliey $., silay głębokiem przekonaniem, ja- 
kie mam, iż nie uchybiłem temu, czego wiara i 
stan mój wymagają odemnie, powrócę do Rzymu 
jak skoro zdrowie moje polepszone już, pozwoli 
mi, nie ażeby dać poznać, iż się poddaję karze, 
jakiej nikt rozsądnie ani kanonieznie narzucać mi 
nie ma prawa, lecz z własnej woli, gdyż sądzę, 
że odzyskałem siły potrzebne, aby urzędowanie 
moje dalej prowadzić. Jedno mam tylko życzenię, 
to jest aby dziś było już jatrem. 


w ceremoniach kościelnych; publiczność widziała, 


wszystkim, wpływ, którego nie lękam się nazwać 


Po dwu latach daremnych usiłowań i gdy zdro- 
wie moje coraz bardziej było zachwianem , poją- 
łem, że posłaszeństwo nie może dłużej być mi 


rozsądnej, Komnuż to chcą kazać uwierzyć, że w 
warankach tak znanych i sprawdzonych przez 
wszystkich , wyjazd mój był aktom. naganuym? 
Jeżeli kto zasługuje na naganę, to raczej ci wiel- 
ey politycy, którzy przez szczególną niezręczność 


sprawę stanu; którzy, zamiast radzić Papieżowi, 
aby mi pozwolił, jak kilku innym osobom dworu 
rzymskiego, udać się dla pielęgaowania zdrowia 


nili z mej sypialni w Sorrento i Neapolu miejsce, 
gdzie pomimo mnie wszyscy zwracali oczy. Jest 
to zapewne , nikt tego lepiej odemnie nie czuje, 
szczegół bardzo podrzędny, lecz można z tego 
widzieć, jak krótki mają wzrok niektórzy sławni 


Nie będę opowiadał, jak podłemi obelgami ob- 
rzucano mnie od czasu mego pobyta w Neapola. 
Rozkaz został wydany odcięcia mi mojej pensyi 


sakarzających mnie, ofiarowano mi płacę przez 
6 miesięcy, jako urzędnikowi niezdolnemu; o tyle 
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CZAS z Soboty 30 Września 1865. 


Moi przeciwnicy zdają się niewiedzieć, co to 


Silny niezmienną wiernością dla obowiązków 


Taką jest w całej prawdzie kwestya rozbierana 
pomiędzy sekretarzem stanu i mną, kwestya, któ- 


raby mie miała miejsca, gdyby tacy kardynałowie 
jak Consalvi lub Pacea byli u stera rządu. Sprawa 


moja broni się sama; jestem tego pewny, i poru 
czam ją sercu wszystkich zacnych ludzi. Spodzie 
wam się nawet, że Ojciec św. w końcu otworzy 
oczy na intrygi, jakie przeciw mnie uknuto, i że 
A wyg jego ujrzy potrzebę kres temu po- 
łoży . 

Przyjm W. Em. (W. Przewielebność) wyraz wy- 
sokiego mego poważania. 

Neapol 10 września 1365 r. 

Hieronim kardynał Andrea 
Biskup Sabiński. 


e RAZ OE PENEE DOBE CERCA ENESE LY, YAT AN CANN 
ROZMAITOŚCI. 


Obrazek z wiedeńskiego” świata: urzędniczego. 


Presse wiedeńska wprowadza w jednym ze swych 
feiletonów pod tytułem: „Dzieje. przebrzmiałe* 


w dawniejszy Świat urzędniczy kreśląc manowce, 
po których chodzić musiała swobodna z natury 
myśl ludzka, okuta w pęta form przestarzałych. 


Wszelako „dzieje“ te aczkolwiek jaż „przebrzmia 
to“ mają zawsze jeszcze znączęnie w dziejach dzi 
siejszych, już dla tego, że wszelkie dzieje dzisiej 


aze opierają się na przesłości, a zatem i dziś je- 


azeze wyjsśnieją nie jedno zjawisko, chociaż przy. 


toezony dziennik twierdzi, że dziś, dzęki Niebu, 
jest już inaczej, a w rzeczpospolitą urzędniczą 


wstąpił inny weselszy duch. 


Rzscz dzieje się w r. 1809, a raczej jakoś nie 
dlugo przed tym w Austryi pamiętoym rokiem. Bo- 
haterem obrazka jest pewien uzdolaiony młody 


człowiek z jasnym pogłądem na publiczne stosnn 


ki, który miał zdawać egzamin przed grożnym 
dyrektorem nadworaej kancelaryi wojennej radzeą 


aadwornym L—g, celem otrzymania posady pra- 


ktykanta kancelaryi i złożecia przysięgi. Radzca, 
wprawdzie opryskliwy i ciasnego serca, jednak 


sprawiedliwy i przestrzegający Ściśle porządku, u 


chodził u podwładnych za tyrana; głównie już dla 
tego, że im bardzo oszczędnia wydzieluł Świece 
woskowe, papier, lak i pióra, przedmioty, które 


przed nim stanowiły „emolumenta“ urzędników. 


Waj młodego kandydata, o którym tu mowa, 
odbył był nowicyat służbowy pod radzeą L. i wie 
liczył czasn tego pomiędzy dni różowe. Pierwsza 
burza nań spadła zaraz w początkach służby za 


to, że się był ośmielił napisać okólnik w mniej 
barbarzyńskiej niemczyznie bez zwykłych kance- 
laryjnych wykrętasów i pstrych ozdób pisarskich. 


Tłumaczenie się winowajcy tem, że mniemał, iż 
przedewszystkiem należało mu pisać zrozumiale, 


doprowadziła referenta do ostateczności. „Wpraw- 
dzie potrafi to każdy — zawołał oburzoay refe- 
rent — ale nie każdemu to wolno; język urzędowy 
nie powinien być łatwo zrozumiały. Zreszią nie o 
to chodzi, lecz o formę, dla tego śmiałek dla wpra: 
W. w stylu czytać będzie przed tera przez miesiąc 
akta!“ 

Kurs taki stylistyczny nie był wówczas czemś 
uadzwyczanem. Ionego takiego nieszczęśliwego 
praktykanta, któremu także nie mogło się jakoś 
pomieścić w głowie, żeby język urzędowy miał 
być nie łatwo zrozumiałym, uderzyło pewnego ra- 
zu to zjawisko, że w konceptach urzędowych po 
największej części wielu ustępów było poprzekre: 
ślanych, a zamiast tego były na boku dopiski ob- 
cej ręki. Czytał więc i to, co przekreślono i owe po- 
prawki i nie mało się zdziwił, że owe poprawki 
w niczem nie zmieniły zdania lab myśli zawartej 
we właściwym koncepcie, lecz że tyczyły się tyl- 
ko „dykcyi* ezyli sposobu wyrażenia, i miały na 
cela „uszląchetnienie* stylu. Ale zarazem nsjczę- 
ściej się zdarzało, że to, co w pierwotnym stylu 
dobrze i gramatycznie było po niemiecku napisa- 


źnemi. Wieczór zaprowadzono nas do resursy; pol 
ską zwanej. Tam wszystko po burszosku: fajki, 
książki i ubiory cywilne różnego rodzaju. Naglo- 
ny, wybrałem dla siebie degodrą algierkę, a tak 
byłem już zabezpieczonym ud zimna. Po krótkiej 
rozmowie o tem i o owem, przedstawiono mi mło 
dzieńca S..., tułacza z Warszawy; a że nie umial 
i słowa. po niemiecku, więc go ta od para trzy- 
mano tygodni, czekając na sposobną porę odjazdu. 
Nam teraz, mnie i X. N.., jako mówiącym po nie- 
miecku, oddano go w opiekę, abyśmy razem do 


Francyi dotarli, Po 8mej godzinie zaprowadzono 


aas do knajpy „Polską“ zwanej; tam do 10tej go- 


dziny piliśwy piwo i Śpiewaliśmy patryotyczne pie- 
śni do wolna, poczem rozeszliśmy się spokojnie. 


Nazajutrz kuzynek mój z Poznania otrzymał 
pateut na oficera, znów bulanka i wesołość, ale 
tylko w domu, gdyż mieliśmy wyjechać popoła 


dniejszym pociągiem. Przyniesiono nam od hrabi- 
ny. N... 18 talarów na kosztą podróży, — a od- 
prowądziwszy na kolej i wręczywszy nam trzy 
adresa do Berlina, z przestrogą, aby więcej nigdzie 
nie wstępować, pożegnali nas nasi młodzi przyja 
ciele. Smatną była podróż nasza: po polska mó- 
wić nie mogliśmy, a po niemiecku warszawiak nie 
amiał; siedzieliśmy więc w milczeniu, mając za 


towarzysza urlopowanego żołnierza. 


Z rana 0 godzinie 6, stanęliśmy w stolicy Brande 


burgii. Że z drogi, byliśmy głodni, wstępajemy do 
pierwszej kawiarni, i tam posiliwszy się ladajaką 
kawąyi parą bułkami, udajemy się w pewną ulicę 
wedle adresu pierwszego. Zaledwośmy tam przy- 
byli na trzecie piętro, gdzie nas rodacy serdecznie 
przyjęli, aż tu wpada jeden z ziomków z wiado- 
mością, że policya śledzi trzech polaków, dopiero 


ae, zostało przekreślone, a natomiast wyraziła po- 
prawisjąca ręka tę samą myśl w zwrotach nienie: 
mieckich, i gramatycznych błędów, bez 
wszelkiej logiki, 

dobremu sposobowi wyrażenia: Takie więc było 
to „uszlachetnienie* stylu. Nowe potworzone wy- 
razy kancelaryjne np. sohinnige Berichtigung; 
seinerzeitige Empfangstollnog; wiederumi 
ge Verausgabong, stały się świętością stylu kan- 
eelaryjuego; a niedorzeczności logiczne były tak 
liczne jak piasek w morzu; mało sto razy Spotkać 
się można było w sprawozdaniach z następującą 
formułką: Nadworna wojenna Izba obrachunkowa 
nie ma co wspomnieć © przedłożonym wykazie 
wszelako robi uwagę* lub ta sama nieszczęsna 
myśl w innych fomach. W podobne logiczne błędy 
obfitowały szezególniej pistaa jednego z wicebuch. 
balterów, a w ogóle większa część błędów takich 


wbrew wszelkiemu przyjętemu 


znajdowała się w pismach osób przełożonych. 
Pomimo, że sobie łamał głowę nad jawiskiem tych 


dziwnych poprawek, a właściwie pogorszeń, nie mógł 
biedny praktykant dociec, co było ich właściwym 
powodem. Zapytał się więc pewnego razu starsze. 
go już biarowca, obok którego pracował. „Powiedz 
mi pan z łaski swojej — rzekł początkujący prak- 
tykant — z jakiego też powodu kaleczą przełożeni 
nieraz bardzo dobre wypracowania? “— „Powody 
te mój panie — odrzekł zapytady — gą różnego 
rodzaju. Najprzód pauaje w izbie obrachunkowej 
to uchybiające mniemanie, że nie dowodzi to pil- 
ności, bystrości i znajomości rzeczy rewidenta, jè- 
żeli przedłożono sobie wypracowania odsyła dalej 
czyste i nie pobazgrane poprawkami, U góry, gdzie 
zatwierdzają te pisma nie zadają sobie pracy oko- 
ło zbadania istoty tych dodawanych poprawek, lecz 
sądzą o bystrości i znajomości sprawy rewidenta 


podług ilości owych dodatków. Byly już tąkie wy- 
padki, że radcom rachunkowym, którzy byli w ię- 
lasce, robiogo wyrzuty, iż pracnją pobieżnie i po- 
wierzchownie, a to dla tego, że przedkładali prace 
podwładnych bez wszelkich dopisków czyli popra- 
wek. Każdy rewident chce się więc zabezpie- 
czyć od takiego krzywdzącego podejrzenia i dla 
tego, aby tylko coś poprawić, pisze aieraz wbrew 
swemu przekonaniu rzeczy, które tylko na śmiech 
wystawiają gremium w obec podwładnych. Ale o 
to nikt nie dba; jeżeli tylko koncept na wszystkie 
strony poprzekreślany, alho tę samę myśl ubrał 
radca rąchunkowy w inne słowa, a wtedy nie n 
lega już wątpliwości, że podoła awemu zadaniu i 
obowiązkom posady i że postępuje. sobie z wszel 
ką ściełością,* 

Że praktykant z 1809 r., bohatyt niejszego o- 
brazka, do którego toraz powracamy, ukorzył się 
przed stylem kancelaryjpym, rózumie się Bamo 
przez się; był bowiem badto sżczwany, aby miał 
był stawiać bezsknteczny opór „piękuej dykcyi* 
urzędowej. Rozpoczął więc karyerę swą biarową 
pod dyrektorem ekspedytary. 

Dyrektorowie kancelaryi ekspedytury, registra- 
tarysi dziennika podawczego są to — opowiada ów 
graktykant, poniekąd Dioskury na firmamencie ma 
łej karyery. Przez te gwiazdy stałe drugiego rzę 
du nie prowadzi żaden awans, tak jąk prądy ele- 
ztryczne prze szkło nie przechodzą. Dla tego też 
omija każdy, kto chce pójść dalej, te zanłki, w 
które raz popadłszy, więcej nie powrócisz. Na po- 
sadach tych znajdziesz zwykle lodzi starszych o 
skruszonej duszy i ciele dłagoletnią jazdą na dre 
wnianym konia manipulacyi. Nie było tu ani po- 
krzepiających tytułów, ani nienniknionych orde- 
rów jak za granicą; bo dopiero w sferze służby 
prodakcyjnej wydarzały się te zjawiska, Dopiero 
pod pasem słonecznym urzędowej hierarchii i ku 
równikowi czterdziestoletniej służby sypały się 
gwiazdy spadające gęściej a osobista zasługa prze- 
chodziła wówczas linią nadawań szlachectwa lub 
zawijała z całą peusyą do portu spoczynku. 

Naczelnik ekspedytary owej słynnej w dziejach 
kaucelaryi, której pieczęci przejmowały niegdyś 
bladością Kageviusza Sabaudzkiego, Dauna, Lan. 
dona i Wurmsera, był człowiek łagoday i stabo- 
wity, który z uprzejmą powagą wyłożył mi obo: 
wiązki odpisywacza, polecając mi jako główąe 
cnoty praktykanta: dokładne przepisywanie, czy. 
ste pisanie, jak najmniej skrobań i małomówność; 
wskazał mi stół i życzył szczęścia, żem „wstąpił 
do urzędu nadwornego.” 

Rzadki egzemplarz dumnego ze swego urzęda 
biurowca był ówczas przedmiotem zabawy i celem 
pocięków pustoty młodzieży kancelaryjnej, Był to 
stary, już spensyonowany kancelista, któreran zo- 
stawiono niezajęty stół w kącie przy drzwiach 
„dziennika podawczego,* aby ta oddychał nie- 
zbędnem mu powietrzem kancelaryjnem, “chociaż 
z powodu nieczytelnego pisma nie używano go do 
pióra. Pomimo to zdawało się mu, że ma gajwię- 
cej w biurze do czynienia, Albowiem nie tylko 
ptemperował* pióra prawie dla biura całego, lecz 
i w sztace skrobania zyskał był sławę tak zna- 
komitego artysty, że wszystkia myłki w pisania 
i każda plama inkanstowa czyli tak zwany u nas 
żyd ze wszystkich biar urzędu szły pod jego nóż 


co koleją przybyłych, że pytano się o nich w ka 
wiarni... do którejśmy byli wstąpili. Udzieliwszy 
nam tej pocieszającej wiadomości, wybiegł drugi dla 
mywiedzsnią cię co się dzieje: lecz wkrótce po- 
wraca jeszcze z gorszą wieścią, że jnż pod dro- 
gim i trzecim adresem jednocześnie odbywa się 
ręwizya. Nie było czasu do stracenia, natychmiast 
trzeba się było wynosić: co prędzej przeto wsie- 
dliśmy do doróżki i w galop ma kolej, — Już 
pierwszy raz zatrąbiono; zwinny rodak poskoczył, 
kupił trzy bilety i nam doręczył. Nin doróżka 
z komiearzem policyi do dworca, dojechała, sie- 
dzieliśwy w wagonie, zaraz teź zatrąbiono trzeci 


raz — i szęzęśliwie odjechaliśmy do Magdeburga. 


Gorzej było na granicy :banowerskiej. Tam się 


jaż kolej kończyła i dalszą podróż w Omniba- 
sach odbywano, a przy kupnie biletu, trzebą było 
paszport okazać. Ja tylko miałem legitymacyą na 


Wessla, podróżującego teologa, w Wrocławiu wy- 


daną; oba zaś towarzysze nie mieli się czem wy- 
kazać. Los zdarzył, że był natłok podróżnych. Či- 
śnęli się więc wszyscy do budki, gdzie wydawa- 
no bilety i kontrolowauo paszporta; mie każdy 
go przeto pokazywał, wymieniając jedynie swo- 
ja nazwisko i charakter. X, N, 
poradził; ja zaś za Warszawiaka musiałem wziąść 
bilet pod mażwiskiem Nikolaj, jubiler z Kassel; 
drugi raz zaś, o ile można zmieniwszy głos i po“ 
stawę, wziąłem bilet dla siebie. Dojechaliśmy tak 
do stacyi na pustkowiu będącej, gdzie konie prze- 
mienian0; że zaś nadzwyczajna była liczba po- 
dróżnych, koni zabrakło. Do pierwszego odjeżdża- 
jącego omnibusu, dwaj moi koledzy 
wcisnęli, i przez to szczęśliwie nazli przygód, ja- 
kie mnie w dalszej spotykały podróży. — Dość długo 


.. jakoś sobie 


gwałtem się 


wprawny. Całe ustępy pięcio-dziesięciowierszowe a 
nawet większe, lub całe morze największego żyda 
niznęły bez śladu z pisma pod jego ręką. To też 
w tem była jego największa ambieya; a niczem 
uie możoa ma było sprawić większej przyjemno- 
ści i zaskarbić sobie względów, jak podobnemi 
myłkami lub plamami, którym tylko jego sztuka 
zapobiedz zdołała. Zadziwiający stopień wprawy, 
której był nabył ciągłem ćwiczeniem. w. tym je- 
doym kierunku, przypominał biegłość dzikich; a 
ten charskter miał także zbiór licznych narzędzi, 
składający się z różnego rodzaja drawienek , że- 
lązek do skrobania przyrządzonych w kształcie 
pędzli, sukieanych i skórzanych zwojów do wy- 
cierania różnej wielkości i kształta pilniczków 
z pumeksu, krydy, sepii, kości i kawyków do gła- 
dzenia; tudzież z całej apteki flaszeczek i pude- 
łeczek z proszkiem sandarakowym, blejwasem, 
salmiakiem i innemi tajemniczemi środkami dla 
zapobieżenia, aby inkaust nie zalewał na wyskro- 
banych miejscach. Zaledwie ujrzał akt uszkodzo- 
ny, zaraz zrobił dyagnozę ; potrząsł głową i zawo- 
łał: „O żle! inkaust wjadł się głęboko. Ale za- 
azekaj pan — byle tylko mieć czas na to, bo czło- 
wiek ma bardzo wiele do. czynienia.” 
Ale i prócz tego miał ten człowiek zaączenie i 
pewne wpływy, których nabył przsz długoletnie 
doświadczenie. Ludzie. tego rodzaju instynktam 
czują wszystkie stosunki i osoby z któremi mają 
w biurach do czynienia; znają dobre i stabe stro- 
ay przełożonych i urzędników wyższych wiedzą 
«iedy i jak do nich przystąpić, jak i z której 
strony ich zażyć, aby uzyskać to 0 eo chodzi; 
wiedzą kto w tym lub owym wydziale ma naj- 
więcej znaczenia, czy przełożony jest samodzielny 
lub czy i kto goza nos wodzi, tę z podwła- 
dnych ulega, jakie, otwarte czy poboczne, drogi 
do niego prowadzą. Gdzieś 'w kącia. korytarza 
schodzą się ze sobą tego rodzaja biurowcy na 
rozhowory, gdzie sobie udzieleją spostrzeżeń, do- 
świadczeń, robią uwagi nad aktami, które po biu- 
rach roznoszą, przyczem wszędzie czegoś się do- 
wiedzą, z czego tworzą sobie potem rozległy za- 
sób wiadomości, które niersz dobrze dą się zu- 
Łytkować. To teź i ów skrobacz przy drzwiach 
„dziennika podawczego* otoczony był pewnym u- 
rokiem powagi i znaczenia, a osoby biedniejsze 
wchodzące do katcelaryi z prośbami 0 zapomogę, 
ponaye i t. p. udawały się w przekonaniu, że od 
tago, co przy samych drzwiach siedział najwięcej 
zależy, pokazywały mu swe papiery, podania, za- 
sięgały rady, a nieraz dowiadywały 8ię nawet te- 
go, czego właściwi urzędnicy im mie powiadali. 
Albowiem nasz skrobacz zaglądnął nieraz gdzieś 
aiespostrzeżony i do aktów, albo. Z tabakierką 
w.ręce poszedł w odsiedzigy do inaych biar i 
tam bądź zasięgaął języka, bądź otrzymał dobrą 
radę, za co od stron iuteresowanych odbierał po- 
dziękowacia najczęściej. z alegatem dziesięciu 
krajcarów. £ 


e 
Kronika miejscowa | zagraniczna. 


Kraków 29 września. Dzisiaj -rano rozpoczął 
się dwutygodniowy jarmark w mieście naszem, Wię- 
ksza część atoli bud ustawionych ma rynku stoi je- 
szcze zamknięta z powodu, że tydzień to świąteczny 
u Starozakonnych, a lubo dzień dzisiejszy jest wol- 
nym, wszakże na jeden dzień nie kaźdy z nich chciał 
się rozłożyć z towarem. 

— Jitro w sobotę przypada sądny dzień u Staro- 
zakonnych, fed i 

— Wystawa obrazu p. Matejki „Wit Stwosz“, 0- 
twarta codziennie od godziny 10 do 12 w południe 
w domu Archiprezbitera kościoła N. P. Maryi ną rogu 
placu Maryackiego i ulicy Szpitalnej, na korzyść na- 
prawy wielkiego ołtarza i fanduszu ochron, będzie od- 
tąd także otwartą w niedziele, środy i soboty od go- 
dainy 2ej do 4tej po południu, albowiem wiele osób 
zajętych zwykle w godz. rannych zgłaszało się z tego 
powodu. W dni te wgodzinach popołudniowych mogą 
także uczniowie sskół publicznych oglądać: ten! obraz 
aa opłatą połowy ceny: wnijścia. lex) gid 

=x; Donosiliśmy już dawno 0 znacznych gapisach 
zmarłego w Warszawie Dra Jana Bącewicza, członka 
Rady lekarskiej Królestwa Polskiego, w roku geszłym 
uczynionych. Po zatwierdzeniu przez Radę Admini- 
stracyjną tych zapisów, wynoszą takowe: 150,000 złp. 
na budowę domu dla Towarzystwa lekarskiego w War- 
szawie; 50,000 złp, na fundusz wieczysty zapomogi 
dla pięcia wdów ubogich po lekarząch laskach, przy” 
snając pierwszeństwo wyznawcom religii katolickiej; 
100,000 złp. na stypendya dla dwóch uczniów Szkoły 
Głównej warszawskiej, kształcić się mających za gra- 
nicą a celujących w literaturze lub naukach terhnicz- 
nych, W braku kandydatów, prawo do tych. stypen- 
dyów ma czterech uczniów celujących Szkoły Głównej; 
10,000 złp. na zakład ociemniałych, , Nadto książki 
swoje lekarskie przeznaczył testator do rozdania mię- 
dzy niesasobnych uczniów wydziału lekarskiego, a 
narzędzia lekarskie i chirurgiczne dla tegoż wydziału. 

— Zmarły w Warszawie w d, 18 wrześnią Jakób 
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oczekiwaliśmy na konie, po które na wieś posla- 
no. Nareszcie zaprzężono i wsiedliśmy. 

Los zawistoy zrządził, żem. siadł obok oficera 
pruskiego w cywilnóm abrania; ał się je- 
dynie czerwonym kołnierzem od płaszcza, On to 
właśnie wysłany był z esy w pogoń za nami. 
W następoym wagonie „siedziało 6. strzelców pro- 
EH y e tedcd ądących ko wA l ; E 

Żeby uie być zmuszonym do rozmowy, udawa- 
lem śpiącego, Zwolaa otwieram nieco oko i spo- 
strzegam w rękach mego sąsiada pugilares i na 
pierwszej kartee moje nazwisko podkreślone i ry- 
sopis. Oficer rysopis sprawdzał ze mną, pie mia- 
łem w tem żadnej wątpliwości; poczem  scho- 
wawszy swoje, notatki, zaczął mówić o wypadkach 
w Chełmka i kląć na Polaków, a zakończył tew, 
ża ma. sposób pochwytania niektórych “z tych 
ptaszków. TAK «ol 

Słuchał tej rozmowy uważnie jakiś podróżny na 
przeciw nas z żoną siedzący; mówił do niej po 
polsku i po rosyjsku, do oficera zaś po niemie- 
cku. Dosłyszałem , że jest członkiem ambasady 
rosyjskiej i że jedzie do Brukseli, =” 

Byłem jakby piorunem rażony, — z wielką tru- 
dnością przychodziło ukryć wzruszenie, jednakże 
zdobyłem się na tyle siły. Przysłachując się rozmo- 
wie mych sąsiadów, rozmyślałem, jakby się wy- 
mknąć zpod szponów tych jastrzębi, których jaż wi- 
działem wpijających się w ciało moje. Żegnaj mi 
słodka wolności, wszystkie nadzieje zniweczone, 
do których z takim doszedłem mozołem. Nie było 
wyboru, na pierwszej Stacyi trzeba uciekać, pomi- 
mo, że bilet do Kolonii zapłacony. w 

' Dokończenie nastąpi.) 

—pM—— 


CZAS z Soboty'30 Wrżeśnia 1865 —. 3 


Namby się zdało zwrócić oczy na liczne sty- Slązka. Żyta sprzedaż w miejscu — sami robotnicy 
pendya galicyjskie, które sobie ministerynm x0- | wiele wykupią.... 
stawiło do rozporządzenia wolaego. Są tam i ta-| Toż przy folwarka kuźnice kują a kują — od- 
kie, co nie mają wyraźuego przeznaczenia do bytu jednak niema, ceny jak w Sandecczyźnie. 
pewnej uauki. Możnaby starać się o przekazanie Wycieczka w lasy i g óry. 


ich gospodarstwa leśoemu prowincji. f 
Podniesienie lasów w górach — dozór| Nazajutrz cała drażýna wyruszyła oglądać go- 
i zarząd, spodarstwo leśne gorskie. Obok pierwszego leśni- 
Niezmęczony paa Finger czyta wniogek rządu |ctwa zwraca uwagę dom piątrowy mnrowany w 
ogródku ozdobaym. 


leśnego krajowego. i straży leśnej. . Środek to 
znany i nieudały, bo Ścierający się z wolnością | Jestto szkoła fanduszowa robotników. Każdego 
z nich jednając, utargują o 2 centy, które się od- 


posiadania majątku. Jako taki przegłosowany 
kładają (nawet bez jego wiedzy) mając w rachun- 


upada. A 
Nam zaś przypomniały się owe liczae kierdele |kach rubrykę stałą, Fandasz ten przy tak ogro 
mnej robociznie w lat 20 urosł do sumy kilkadzie 


kóz, pasane po lasach nawet młodych — owo r , 

sprzedawanie kilkoletniego lasku *samorosłego a |siąttysięcznej; szkoła murowana, utrzymanie nan- 

bujnego na jedlice i paszę owcom i kozom — a|czyciela i lekarza, za omogi starcom itp., płyną 
é już jako popłatek od iścizay poczciwej. 


w końcu rąbanie w pień i ogołacanie zupełne gór 
i k A g Lasu jest 56,000 morgów, którymi zawiaduje 1 


z lasów młodych, ledwo 20-letnich na paliwo bu- 
tom szklanym... Tać to jodła nie perz, nie na-|łowczy (Forstmeister), 3 podłowczych (Forstberen- 
ter) i 1 inżynier lasowy — krom nadleśniczych , 


rzuca się ziemi rok w rok — boć nawet perz nie - ] ; 
narzuca się górom ani mech nawet, — Tamby |leśniczych i straży leśnej, 
Wzdłaż wsi Kamesznicy i Janosikowej doliny, 


może począć!.. 

o której panowie Niemey z zadziwieniem posły- 
szeli: że to pielesze osławionego zbójcy Janosika, 
niegodziwemi pagórkami jechaliśmy, podziwiając 
sadki owocowe w Kamesznicy, pochodzące z sa 
dów skarbowych arcyksięcia za bezcen sprzeda- 
wanych a w najlepszej jakości; i podziwialiśmy 
dogodność doliny kameszaickiej, jakby stworzonej 
pod gościniec dogodny. Usłyszeliśmy w tej mierze 
objaśnienie opiewające starą piosnkę. Panowie in- 
żynierowie ówcześni wytyczając drogi, żądali ła- 
pówek znacznych, a gdy im odmówiono, naprze- 
korę wiedli drogi po pagórkach przykrych zasła- 
uisjąc się: strategią. Lnd do dziś dois pamięta 
im to i przeklina biedując wraz z bydlęty pocią- 


Łaszezyński niegdyś burmistrz czyli prezydent war- 
Bzawski, potem gubernator warszawski czyli mazo- 
wiecki, a wreszcie naczelnik wydziału skarbu i admi- 
nistracyi w Radzie stanu, urodził się 1790 r. i po- 
TI my konwikcie pijarskim na Żoliborzu, 


Wybory niedostające na sejm czeski rozpisane 
także być mają na ostatnie dni paździeraika. 
W Węgrzech ruoh_ przedwyborczy na dobre się 
zaczął, Deak zostanie niewątpliwie deputowanym 
z city peszteńskiego. W niektórych komitatach nie 
cheą przystępować do wyboru komisyj wybor- 
czych, dopóki administratorowie mianowani komi- 
tatów stać będą na ich czele, domagając się za- 
razem wybieralności urzędników. W Warażdynie 
sama kongregacya usunęła naczelnika komitato, 
w skutku czego rozwiązaną została. Programata 
przedwyborcze powołują się w ogóle na ustawy 
z r. 1848, a co dziwniejsza, że wielu znanych 
konserwatystów przyjmuje owe ustawy, a to przez 
wzgląd na nieprzerwaność historyczną, jako na je- 
dną z silaych podstaw w stósunkach kraja z 
monarchią. 

Ustąpienie bar, Bacha z posady posła austrya- 
ckiego w Rzymie, potwierdzonem jest dzisiaj przez 
większą część dzienników. Bar. Bach miał posłu- 
chanie u N. Pana jeszcze przed wyjazdem cesar- 
skim do Ischl i złożył podanie, które, jak wieść 
niesie, nie było zupełnie dobrowolae. Nie podobna 
jeszcze utrzymywać, czy zmiana posła w Rzymie 
jest polityczaym wypadkiem, mającym mieć zna- 
czenie w stosunkach gabineta cesarskiego do Sto- 
licy Apostolskiej, czy jest tylko osobistą ze wzglę- 
du na ministeryalną przeszłość posła. 

Domniemang nominacyę hr. Hiibnera jako na- 
stępcę w Rzymie, poczytają za skazówkę pewne- 
go zbliżenia się ka zachodowi. Bar. Hübner, nie- 
jednokrotnie kandydat na ministra spraw zagra- 
nicznych, uważany jest zawsze za zwolennika przy- 
jaźni, jeśli nie przymierza z Francyą; jeśliby prze- 
to otrzymał posadę poselską w Rzymie, naturalną 
jest rzeczą, iż w tym duchu tłómaczyć takową bẹ- 
dą w opinii. publicznój. Wszelako o nominacy: bar. 
Hiibnera do Rzymu niema jeszcze nie pewnego. 

Król pruski wróciwszy -z Lauenburga 27go wie- 
czór do Berlina, wyjechał wczoraj do Baden-Ba- 
den. Jutro zaś wedłag doniesienia Gazety krzyżo- 
wej, br. Biamark jedzie do Paryża, zkąd udać się 
ma do Biarritz. Na obiedzie w Ratzeburgu w d. 
26 b. m. marszałek lauenburski  Billow -wzniósł 
toast, w którym zapewnił, iż podezas uroczystego 
aktu złożenia hołdu w kościele dopełaiono tylko 
formalności, gdyż serca Laneuburezyków oddawna 
już były zyskane dla króla. Odpowiedź królewska 
przypomniała mówcy, że niedawno jeszcze był 
poddanym duńskim. Król rzekł: „Złożyliście mi 
dziś na świętem miejscu przysięgę wierności, ala 
zarazem usłyszeliście słowa, które mi z serca pły- 
aęły. Powiedziano, żć nie łatwo oswoicie się z 
myślą należenia do ianego pana, gdyż dawnie,s ży 
wasz rząd obchodził się z wami z miłością i przy- 
chylnością; ale zbieg okoliczności zrzędził, że gdy 
minął stan przejściowy, witacie mnie teraz rado- 
śuie jako waszego pana“. 

Stosunki gabinetu praskiego do Francyi miały 
się polepszyć. Czy były złemi — to jeszcze rze- 
czą wątpliwą. Nota wysłana przez p. Drouyn de 
Lhuys z d. 29go jsierpnia kazałaby się tego spo- 
dziewać, wszelako nota to była przeznaczoną dla 
Francuzów a nie dla dworów niemieckich. Roze- 
szła się nadto wieść o drugiej nocie francuskiej 
w sprawie Księstw, czemu La Patrie zaprzecza. 
Tymczagem hr. Biómark jedzie do Biarritz, a po- 
głoski otrzymane w Wiednia telegrafem przez dwa 
dzienniki mówią o przychylaniu się rządu pru- 
skiego do uznania podstawy narodowości w Księ- 
stwach. Tej podstawy nigdy się Prusy nie zrze- 
kały, lecz ztąd nie wypływa, aby miały zgodzić 
się na głosowanie powszechne. La Patrie pisze 
o stosunkach Prus i Francyi: „Zdaję nam się, 
że usposobienie gabinetu berlińskiego jest takiem 
dzisiaj, że można się spodziewać ostatecznego 
rozstrzygnięcia kwestyi Księstw w ducłu zada- 
walniającym pod pewnemi względami widoki wy- 
rażone w okólnikach francuskim i angielskim.“ 
Miałożby to się odnosić do głosowania powsze- 
chnego, czy do zwrotu północnego Szlezwiku, lecz 
jakieżby znaczenie przypisać należało słowom je- 
aerała Manteuffla gubernatora Szlezwiku, który 
oświadczył, że Prusy jeduej piędzi ziemi nie u- 
stąpi 
Nordd, Allg. Ztg pyta, jakieby. te były widoki, 
o których mowa w okólnej nocie francuzkiej. Skła- 
dała się ona z samych zapytań, lecz sama nie 
stawiała żadnych pozytywnych żądań. 

Z Anglii nie ma nie ważuego. Doniesienia o 
aresztowaniach Fenistów straciły już ważaość, bo 
cała ta sprawa nie przybrała greźnych rozmiarów. 

Powyżej podajemy w calości list kardynałą 
Andrea do kardynałów rzymskich. Akt ten przed- 
stawia zapatrywanie się stronnictwa zjednoczenia 
Rzymu z Włochami. Pomimo ciągłych Hoviesień 
o misyi p. Boggio do Rzymu, teraz zaprź”czają, 
aby deputowany ten był wysłannikiem króla Wi- 
ktora Emanuela, a tem mniej, aby miał wręczyć 
Ojcu śtema list własnoręczny króla. Zdaje się, że 
misya p. Boggio nie powiodła się, i dla tega po- 
stanowiono we Florencyi zaprzeczyć jej. Wszakże 
aasz koresp. rzymski niezwykł podawać doniesień 
na wiatr, a i on twierdził, nie tylko, że p. Boggio 
ma misyę, lecz że widywał Ojca śgo w Castel 
gandolfo, gdzie czas jakiś bawił umyślnie. 

Na nowo “podniesiono teraz sprawę traktatu 
względem wolaej żeglugi na Dunaju. Komisya 
międzynarodowa w tym celu wyzaaczona wykoń- 
czyła swoją pracę. Opiera się ona na konferen- 
cyi paryskićj z r. 1858 w sprawie Księstw Nad- 
dnnajskieh. Konwencya ta ma nietylko pod han- 
dłowym, lecz i pod politycznym względem wiel- 
ką wagę, dając prawo utrzymywania żeglagi ua 
Danaju nie samym państwom nadbrzeżnym. 


Gospodarstwo, przemysł | handel. 


Kraków 28 września. Dowóz zboża na gra- 
nicy Królestwa Polskiego wzmaga się; ruch wię- 
kszy przedwczoraj nniż w tygodniu ubiegłym. 
Na Baranie płacono za korzec zrośniętćj pazo- 
nicy 17—20 złp., za średni towar 24—27 złp., a 
za piękną i bardzo nieznacznie porosłą 29—30 złp. 

yta mało dowieziono, płacono je zaś po 20, 21 
do 22 złp. za korzec. 

Na krakowskiój targowicy haadel transito- 
wy dosyć był ożywiony: Młyny szlązkie zakupiły 
kilka partyj pszenicy, płacąc zupełnie zrosłą po 
23—25 złp., średnią po 29—30 złp., ładniejszą po 
32—33 złp., najpiękniejszą do 35 złp. za korzec. 

Na miejscową potrzebę mniój było chętnych do 
kupna niż do sprzedaży, Podaż wzrastająca z ka- 
żdym targiem, wywołaje jeszcze większe ociąga- 
nie się ze strony kupujących. Galicyjską ładną 
pszenicę o wadze rzeczywistój 165—166 fnatów 
z korca, płacono po' 7.30 do 7.50 austr. wal. za 
172 fanty;— pośledniejsze gatunki zaniedbywano. 
Węgierskićj pszenicy zakupiono tu tylko % okoli- 
cy Koszyc znaczniejsze partye skutkiem mnićj wy- 
górowanych żądań; płacono za 172 fanty po 7.50 
do 7,80 a. w. Gdy przeciwnie pszenica węgierska 
koleją przez Gaenserndorf prowadzona, trzyma się 
w dawnćj cenie 8 fl. i 30—40 centów za 2 ce- 
taary cłowe, czyli 178", funtów wiedeńskich. Ży- 
ta bardzo mało było na targa; ceny zeszłotygo- 
dniowe niezmieniły się, a producenci wyczekują 
z niem wierząc słasznie w rychłe zdrożenie. Ję- 
czmienia nadzwyczaj liczna podaź była z Mors- 
wy, ale nie było odpowiedniego odbyta. Z Niższćj 
Austryi zaś zakupiono kilka partyj ta i do Prus, 
płacąc z dostawą do Krakowa po 6.50 —6.60 za 
152 funty wied. brutto; do Prus zaś z odstawą do 
Oświęcima po 6.10—6.20 w.a. Zdaje się, żo ję: 
czmień niźszo-austryacki będzie większy miał od- 
byt tego roku pa naszój targowicy, niż galicyjski 
jęczmień. Owsa „rychliku* poszukiwano i o 
no ważne dorodae ziarno po 2fl. 50 centów za 
korzec bez konsumcyjnćj opłaty, 


pocsem za Księstwa Warszawskiego wszedł do kan- 
celaryi ministerstwa spraw wewnętrznych. W r. 1821 
został już naczelnikiem sekcyi fabryk, rękodzieł i 
sstuk, a w r. 1829 inspektorem wydziału komunika- 
i w Komisyi spraw wewnętrznych i referendarzem 
Sia; Po upadkn powstania r. 1831 powołany na 
prezydenta Warszawy, pełnił nadto wiele innych obo- 
wiązków, i urząd ten piastował do roku 1840, a w 
r. 1842 zamianowany cywilnym gubernatorem woje- 
wództwa Mazowieckiego, sprawował ten nrsąd do sty- 
cznia 1864, gdy władzę wszystką wzięli w ręce swoje 
rodowici Moskale, Zmarły był nadto prezesem zakła- 
` dów dobroczynnych, prezesem dyrekcyi ubezpieczeń, 
tajnym radzcą i członkiem stalym Rady stanu. 

— Dnia 29 czerwca spłonął pierwszy katedralny 
kościół katolicki w Australii, kościół N. P. Maryi w 
Sidney. Brak wody stał się przyczyną, że mało co 
uratowano z pożaru. Ogień wybuchł w kościele, pra- 
wdopodobnie od lampy, Szkoda cenioną jest na 
200,000 fantów sterl., a suma ta świadczy o wspa. 
nisłości tego domu bożego. Kościół ten zbudowany 
był w r. 1821 z dobrowolnych składek kolonii. Scia- 
ny jego przyozdobione były obrazami pierwszych mi- 
strzów europejskich, „z których jeden przedstawiający 
śmierć á, B.nedykta zakupiony był sa 1000 funtów. 
"Organy kosztowały 2000 funtów. Skrzynie ogniotrwa 
łe w zakrystyi przeznaczone na chowanie sprzętów 
i naczyń kościelnych, nie wytrzymały i wszystkie ko- 
sztowności spłonęły lub sniweczone zostały. 

— Dzień 28g0 września, upłynął jeszcze w pię- 
knej pogodzie bez amiuny, którą barometr szybko się 
sniżający wkrótoe rokuje. Ciepło doszło w tym dniu 
do -+ 15%8, od —- 896. Rano o godzinie Gtej dnia 
29go barometr stał na 332,48, termometr zaś na 
r 49,4 R, Wistr cichy zmienny, prseważnie zachodni. 

-— W sobotę dnia 80go wrseśnia, S. Hieronima 
doktora, 


PWZ ŁC TY E A e WIDOK ZPPA CTR 
Przyjechali do Krakowa od 28 do 29 września. 


HOTEL DREZDENSKI: Michał Torosiewicz właś. 
dóbr, Honorata Odrzywolska z Galicyi, Józef Trusz- 
kowski urzędnik z Warszawy. 

HOTEL SASKI: „Maksymilian Kasalowski oficya- 
listą z Żywca, Paweł Rambourg inżynier, Lud. Lefo 
bre, Jan Lefebre, sędzia, Eugeniusz Lammy konsy- 
liarz, Jan, Bab. August włać. dóbr z Paryża, Julian 
Bienięcki Dr medycyny z Grodna, Teofil Lampe stu-| Wiedeń 25 września. Przypędzono na targ 
dent z Warszawy, Julian Iukaus z Wiednia, Stanisław dzisiejszy 2347 wołów, a mianowicie: z Galicyi 
Kotarski właś. dóbr z Brzyska, Stanisław Madejski 859, z Węgier 1203, a z okolie 285. — Z tego ża 
rząd, dóbr z Lężajska, Józef Rucki właś. d. z Kon |kupili rzeżoicy wiedeńacy 1523 a prowincyonalni 
Bresówki, Ignacy Skrzyński właś. dóbr ze Strgyżowa, | 736 sztut, niesprzedanych zostało 88. — Waga sza- 
Aleksander Waszak zs Lwowa, cunkowa sztuki 400 do 600 fantów. — Cena setaki 

HOTEL POLLERA: Elmer Fryderyk urzędnik, |107 do 187 fl, — Cetnara zaś 1814 do 24%, fi. 
Maschke Józef pełnomocnik z Wiednia, Bergholz Pa |austr. w. ; 
weł włać. d. z Petersburga, hr. Szimay Grzegórz wł. 
d. z Węgier, Linowski Stanisław włać, d. z Kongre- 
sówki, Władysław Szymanowski wł. d. z Galicyi, 
Flenberg Henryk wł. d. z Odessy, Till Edward whs. 
d. z Prus, Iżycka Michalina wł. d. z Wołynia, Hits- 
chins. Marya z Wrocławia, Schleich Wilhelm kupiec 
z Lord. Douglass: A, E., Lord Jams M. A. z 
Nowego Jorku, hr. Jabłonowski Kszimirs właś, dóbr 
ze Lwowa. A » 

HOTEL POD RÓŻĄ: Ludwik Sohottmayer, hr. 
Feliks Romer, Leona Jarocka posesorka dóbr, Maryan 
Jarocki z Galicyi, M. Hajdakiewicz z Rzegocina, 
Chwalibogowa z Kongresówki. 


Takiemi były narady drużyny leśnej prowadzo- 
ne poważnie z zachowaniem vaukowej szczegóło- 
wości. Wielu leśników wiekowych czytało wnioski 
wyrobione, świadczące o pracy umysłowej w dzie- 
dzinie swego zawodu. — W całości przebijało się 
przywiązanie do zawodu swego. 


OWA wspólny — połączył znów drużynę 
ca: ą.. . ” 

Wino było czerwnone i białe z dóbr arcyksię- 
cia, weale dobre. Kto chciał, pił sobie piwo — 
przysilenia nie było. Między nami mówiąc: gdyby 
to na jakim dawniejszym zjeżdzie swojskim, by- | 
łoby pękło kilka beczek — na tyle zdrowia, Boć |gowymi. i 
to szło ścinanego, a kardynał legat jaki wieków | W Lanckoronie aby mieć wymówkę, nastraszyl 
miaionych byłby zanotował w dzienniku: Æt ger- | wójta miejstiego, żeby się sprzeciwiał gościeńcowi 
mani habent multos modos bibendi. jeżeli nie chce aby się wszyscy żołnierze w prze- 

Ucztę zakończono po sandomiersku. P. Zawi-|chodzie umizgali do jego żony ładaej. 
chowski weteran wojsk napoleońskich wniósł: Zazdrosny wójt sprzeciwiał się, sąsiedzi ujęli so- 
„Bratanie się na polu gospodarczo-leśniczem — |bie dróżników i gościniec poszedł bokiem. | 
kochajmy się Niemcy i Polacy... * Wszystko się| Góry ta ogołocone z lasów; tylko na granicy 
zerwało na nogi, niemcy opuszczali swe siedzenia, szląskiej ponad Jonasika dolinę czernieje bór 
spiesząc trącić o szklankę polaka wnoszącego bra- togi, miły dła oka polskiego, bo z niego wytryska 
terstwo i wiwatom, hochom nie było końca miary |... Wisła nasza. Cała zaś wyżyna wschodnia tak pustą 

Do mnie przyskoczył mężczyzna wysoki wzro- 1 smutną, że gdy przód laty wysłannik króla bel- 
stem, blondyn, o wąsach i bakenbartach , prosząc |gijskiego chcąc kupić Żywiec, wyjechał na te wir- 
abym się trącił z cim szklanką — poczem jął chy gołe: oczy sobie zatkał, kazał nawrócić i nie- 
mnie ściskać i oświadczać się z życzliwością nie- obejrzał się aż w Belgii. — A cóż to za przecudne 
skończoną dla wszystkich Polaków... położenie pod lasy, gdyby je „zapuścić — co za 

Gospodarstwo folwarku Obszary. — |Skarby marnowąne zyskałoby się! Wszakże góry 
Po obiedzie zapowiedziano przechadzkę na folwark | 01e bezleśce spuszczają się w dolinę rzeki Wasgi, 

TE AH -i która płynie do Dunaja. 
najbliższy; szedł kto chciał, : 

Najprzód zwiędzano gorzelnią. Maie jakoś cie-| A ku północy Soła spławna do Wisły — do ko- 
kawość wielka zebrała, chciałem wchodzić w szcze. |!ei zaś żelaznej 2!/, mili, którędy idzie drzewo 
góly, bo juź rozmiary całości nadawały się oku, |do Prue. OCE à 

Pan Jan Edl.. v. Scheidlin rządca całej Ży- Od granicy węgierskiej zbaczamy ksobie; na 
wiecczyzny z wielką uprzejmością odpowiadał na | skręcie stoi karczmą zwana: wilezym kościołem — 
pytania, za co mu bardzo pięknie dziękuję. Szła| godna gospoda Janosika drużbów! — 
ta pogadanką urywkowo i jak najkrócej, bo było| Przed nami sadzone i siaue lasy skarbowe ży- 
o eo pytać. , |wieckie— przecudne. Zręby kolejne znać po wie- 

Zacierają 45 meców (24 korce wzwyż) — zie-|kn drzew— polan niewidać, bo zamienione za przy- 
mniaki kołowrotem ciągną w górę do parzenia |laski bliskie i zalesione nie psują całości bora. 
jak zwykle — kocioł obmurowany dwa razy w koło,| Modrzewie 20 letnie wysoko wybujały po nad 
kanały po 6 cali — tłocznie mosiężne pompują jodły rówienniezki, z któremi mieszane, lecz barwa 
zacior; tylko w chłodnika poprawka, zamiast ta'| jch nie ciemna, do 40 lat zakończą żywot, bo ubocż 
lerzy Razumowskiego, zaprowadzono szufladki. Cio- pod paciep (półace) niesprzyja ich wzrostowi. Do 
pło i chłód utrafioce ma być bardzo odpowiednio. breby były na dosadzanie lasu jodłowego już kil. 

A Wodociąg dostarcza wody najdoskonalszej do wy- kadziesiątletniego: bo spieniężyć je mie trudno, 
Berlin 25 września, Bydła rzeżaego było na | sokości więcej jak potrzebnej. Nawet wodotryski | choćby na gaty, które z nich nieporównanie do: 
dzisiejszym targu 1494 sztak. Targ mało ożywio- biją z niego. — Wydatek wódki ma być bardzo EMRE , 
ny, na wywóz niekupowano nic prawie. Płacono dobry. n (Dokończenie nastąpi.) 
w wyborowych sztukach po 16—17 talarów, wóre-| — Cóż panowie robicie z wywarami? fuczycie 
pal po 13—14, a n ROW ++ rts 3% za|woły? — Nie. — Więc dn tłaszczu „6 
100 funtów rzeźniczych. Cieląt sprzedano , A|opłaca się? — Lepiej się nam opłaca z świń, do R 
ceny wysokie utrzymały się. Owiec 9060 spędzo- aego uydzowy Tear saby Woły nam się Przegląd P olityczny. 
no, ale wiele zostało niesprzedanych, bo kupcy bur- mniej wiodły. — (Podobna zaraza wymorzyła raz 
towni tylko doborowe sztuki poszukiwali. Niero- całą stajnię |. .) YAN 
gacizny było 4525 sztuk; a skutkiem tak niczwy-| —- Więc mleczna gospodarstwo? — Mleczne. Depesze telegraficzne. 
z EeP tm i na A I z A BR, 4 krowiarni stoją krowy siwe nieco ciemnej- Drezno 28 września wieczór. Dresdner Jour- 
kach osięgrął zaledwie cenę 16 talarów. sze ka grzbiętom — długie średziowysokie, wi: |; donosi o pojawienia się cholery w Altenburgu. 
docznie styryjskie krzyżowane z szwajcarami czar- Wysłany tam lekarz Dr Walther stxierdził przypa- 
dłości cholery tam zaszłe; wszelako nie rozpo: 
starła się ona, a w ostatnich dniach znacznie się 
nawet zmniejszyła. 
Hambarg 26 września, Hambur. Nachrichten 
donoszą z Kiel, że książę Fryderyk Augustenbur- 
ski był nawzajem w odwiedziny u Fmp. barona 


nymi. Każda ma ważyć żywo 10—12 cetaarów. 

Chów czysto: stajenny przez cały rok, pasza do- 
Gablenza. Hamb. Ztg donosi z Kiel, ża pod wzglę- 
dem złożenia przysięgi nie wiela z pomiędzy u- 


borowa, w zimie wywary z plewą, sieczką, bura» 
kami, marchwią i siaaa od lucerny koniczyny i 

rzędników holsztyńskich mianowanych stale przed 
15 września, złoży żądany rewera. 


traw doborowych, w lecie też trawa i knkurndza. 
Brukaella 28 września. Long uet, który się tn 


Każda krowa mą dawać na rok mleka 1600 ma- 
sów (1 mass — 17, kwarty polskiej). Ser ma 

ukrywał, został wczoraj aresztowany. Rogeard wy- 
jechał z Akwisgrana do Luxemborga. 


przynosić tyle zysku co tłuszcz opasowy... Sero- 

wnia co trzeci dzień wyrabia sera — na wzór 

szwajcarski — z 1600 masów. Cielęta chowają 

się w stajni beż uwiązania , oddziałami wedle 

wieku. W jasłach przegradzanych do wyboru 

mają: koniczynę, lucernę, knkuradzę, a później 

siano, buraki, wid ży i LAT Ain Każde 

je co mu się podoba i zwykle każde woli co in- k 

iw. 1 Paryż 28 września. (N. fr. Pr.) Stosunki Fran- 

RAZ a IMO cyi z ala układają się przyjaźoiej. Hr. Goltz 
miał zapewnić Cesarza, że rząd pruski wysłucha 
głosa ludności Bzlezwiekiej, i podobao powiodło 
się posłowi przekonać Cesarza, że wykonanie pla- 
nów pruskich w księstwach stanowić będzie wa- 
żny dla Francyi precedens i nastręczy korzyść 

ze względu na Wenecyę. Hr. Bismark ma przybyć 

pojutrze do Paryża i udsć się do Biarritz (wyjeż: 


prawie wzrost, 
— Dobrze to wszystko ! lecz gdzież idzie reszta 
dża dopiero 30 z Berlina. Red, Cz.). 
Paryż 28 września. (Pr.). Zapewaiają w sfe 


wywarów? bardzoście panowie przemyślni, ale 
przecie źrebiąt nie chodujecie na wywarach ? 
— I owszem! w tamtym oto folwarku stoi ich 80, 
które gdy gorzelnia idzię, za główoą strawę otrzy- 
rach dobrze świadomych, że hr. Goltz oświadczył, 
iż Bismark gotów jest zgodzić się na podstawę 
narodowości w kwestyi szlezwicko-bolsztyńskićj. 
Kapitał banka meksykańskiego wynosi 50 milio- 


mują wywary. 
— Angielskie do tego ? 

nów w akcyach po 500 fr. W Nimes wybuchła 

cholera. 


— Angielskie. Na jarmarki, dla kanoników, bi- 
akupów i do dworów książąt niemięckich ?? 
— Nie! do fornalek licząc w przecięciu konia 
na 250—300 gald. wartości... 
Jakoż widziałem one konie angielskie i obstaję 
przy swojem. : 

Londynu 28 września. (N. fr. Pr.) W Jorku 
aresztowano trzech sierżantów, a w Buttevant 
dwóch Amerykanów; w Queenstown ochotnicy i 
rezerwa morska z Liverpoola przedsiębrali bezo- 
wocne poszukiwania. W Londynie rozciągnięto ba 
czność ną Osoby podejrzane o fenizm. 


Kości — siewniki. — Na folwarku oka też 
kości wprzód parzone parą w cylindrze żelaznym 
który kosztuje 300 guldenów. Parzone kości tluka 
się bardzo lekko. e 

Lizbona 27 września. Według doniesień z Rio- 
Janeiro, z ddia 7 b. m. zaszła na rżece Uragwaj 
potyczka wodna między statkami paragwejskiemi 
i brazyl jskiemi; te ostatnie odniosły zwycięztwo. 


— Więc rzepaki Biejecie? a na jakiej też u- 
prawce? — Na morgę sypiemy sześć centnarów 

Paragwajczykowie stracili działa i chorągwie, ja 
koteż 1,700 jeńców wziętych. 


Ceny zbożowe we Lwowie d. 27 września. 
Pszenicy korzec wagi 166 fantów płacono po 
8.08 zł. austr. Żyta korzec fantów 154 5.96;-— Jg- 
czmienta korzec 136 funtów 3.92; omsa korzec 92 
fantów 2.42. Ziemniaków korzec 2.08, 


Targi na bydło, 


Peszt 23 września. Na targa wczorajszym 
sprzedano ogółem 2556 sztnk bydła, a. mianowr: 
cie: 621 wołów po 60—217f. i 351 krów po 
54—150 fl. za parę; 50 krów dojnych po 64—115 
fi. za sztukę; 71 sztuk jałownika po 30—58 fl, 
163 cieląt po 15—38 fl. i 1300 baranów po 6—12 
fl. za parę. Mięso wołowe po 18fl, i 50—75 cen- 
tów za cotnar. Nierogacizny sprzedano w ciągu 
tygodnia 2150 sztuk, po cenie 20—25%, centów 
za fant mięsa żywego. 


TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Zig i Gas. Lwowskiój. 

Zawiadomienia: Komisya namiestnicza w Kra- 
kowię o prsedłażenia przez dyrekcyą przyw. banku 
austryackiego przyjmowania banknotów 10 reńskowych 
(z czerwonym drukiem) do końca gradnia 1865.— 
komisya przestrzega, aby zachować największą 
OBtrożność przy kupowaniu bydła rogatego s Węgier, 
Sdyż w komitacie wiesclburskim zaraza na nowo się 
pokazała — Sąd kraj. lwowski Jana Baskiego, Szoze- 
Pana Mędyńskiego i Ewę Bieleńską o wydanym im 
pozwie przez Sylwerego Skolimowskiego o wykreśle- 
nie 4,000 złp. na dobrach Winniki i połowie Maco- 
SZYNA zahipotekowanych.— Dyrekcya tow. kredytowe. 
80 galic, posiadączy listów zastswnych opiewających 
na mouet konwencyjną, aby wymieniali je na listy 
` brzmiące na walutę austryacką w kasie towarsystwa 
ma | y e | +-daj zed w Krakowie, Ken- 
dlera w Wie iu, rotha w Poznaniu i Kronenberga 
w Warszawie. — Sąd obw. przemyski p. Zygmunta 
Kaczko o o wniesionym przeciw niemu pozwie 
przes ie € ego 0 supłac. 950 złr., tu- 
dzież 1 ., ust. rozpr. 14 listopada; kurator Dr 
_Mochnaoki, — Sąd pow. w Makowie o uznaniu za 
zmarłego 


Wyprawa do Żywca 
na zjazd drużyny leśniczej galicyjskiej r. 1865 — 
przez Szczęsnego Morawskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Szkoła leśnicza czy potrzebna? 

Pytanie troche naiwne — nieprzymierzając jak 
gdyby ci, co chodzą w korpielach, pytali, ezy po- 
trzeba butów. 

Więc też niebawem radzono raczej nad fundu- 
szami dla niej, wnosząc prośbę do rząda 0 wspo: 
możenie z funduszu krajowego, jak się stało w 
Węgrzech. 

Przy naradach wyłazi szydło z worka. Poje- 
dyńcze głosy niemieckie odzywają się : 1) Aby 
wprzód dać posady leśniczym egzaminowanym, 
co chodzą bez służby. 2) Aby: nie tworząc nowych 
szkół, posyłać uczniów. do Mariabrun lub Sze. 
mnicy, 

Germanizacya i Drang nach Osten wyklucza się— 
lecz znajduje opór u samychże niemców. 

Jeden z najtęższych mowców i leśników, nie- 
miec z rodu i nazwiska, czyta wyrobione rozu- 
mowanie, którogo wstęp: Że przed 15 lat wła- 
ściciele lasów mie pytali jak tylko o sposoby naj. 
korzystniejszego Spieniężenia drzewa — a leśnicy 
nie marzyli jak o szkole rządowej. Dziś po 15tu 
latach potrzeba szkoły leśnej— jest uznaną, choćby 
tylko jako latorośl szkoły rolniczej. Leśnicy zaś 
robią z tego znowu rzecz narodową, wplatając 
mowę niemiecką. 

W końcu wnosi, aby za pośredaictwem towa- 
rzystwa rolniczego porozumieć się z sejmem i po- 
czynić kroki w celu założenia szkoły leśniczej o wy- 
kładowej mówie polskiej — gdyż lasy i drzewa 
nie dzierżą wyłączności mowy niemieckiej, a mowy 
polskiej potrzeba konieczna czać się daje uawet 
w gospodarstwie żywieckiem. Szkoła ma uczyć 
ochrony i zarządu leśnego. 

Liczne oklaski przeważnsj większości, przyjęty 
wniosek poparty nadto uwagami, że Mariabrunn 
niepraktyczny już przez samą drogość, gdyż 600 
guldenów rocznie potrzeba pa utrzymanie ucznia. 

Siegler — żąda odwłoki dla złych czasów 
i posad dla leśników uczonych bez obowiązku 
tok nie tykając szczegółu, czy umieją po 

olsku. 

; Odpierają mu, że 15 lat zwłoki to dosyć, 

Przypominają, że kamera jako posiadacz Y, lą. 
sów galicyjskich, powinnaby się wielce starać o 
szkołę leśni 

Utrzymuje się wniosek porozumienia z sejmem 


krajowym, 


Józefa Drobnego w Kojszowie pod 1. 50 
w r. 1838 urodzonego, ustna rozprawa 19 pażdzier- 
nika.— 

Licytacye:; Do 10 października oferty na do- 
stawę materyałów do budowli nad Wisłą pod Piaska- 
mi ad Gromięc, oena fisk, 228 złr. 46!/, c.— W d. 
23 paźdź. i320 list. sprzedaż realności pod l. 462 
we Lwowie, cena wyw. 1576 złr. — W d. 30 listo- 
pada sprzedaż realności pod I, 1%/, w Stanisławowie, 
cena wywoł. 69,414 sir 101, c.— W d. 19 patdż, 
10 i 30 list. sprzedaż połowy realności pod |. 1219 
na. przedmieściu Zarndzie w. Tarnopolu, ceną wywoł. 
150 ałr, 90 c.— W d. 2 października wydzierżawie- 
nie na rok w Kałuszu i 39 miejscach zkoyzy od 
mięsa cena wywołania 3693 złr. 90 0, od wina 203 
zir, 12%, c; w Czerniowie z Martynowem nowym od 
wina ceng wyw, 12 zły., w Żrrawnie i Bortnikach od 
wina, Cena wyw. 77 sir; w Wełdzierzu, Bakowie, 

, Nadriejowie, Debolówce , Grabowie, Ra- 
chinie i Mizonię, od wina, cena wywołania 21 złr. 
50 ©.; w miasteczka Skole i 48 miejscach od wina, 
cena wywoł. 181 głr. 50 ©. — Do d. 3 października 
"w Złoczowie oferty: ma dostawę materyałów do go- 
ścińców w okręgu drogowym brzeżańskim i lwowskim, 
“ucena fisk. 17,181 zir. 5 0, — W d. 16 października, 
13 listopada i 18 grugria sprzedaż dóbr Kielczawy 
w obw. Sanockim, cena wywołania 10,575 złr. 12 ©, 

Posady: Ekepedytorą pocstowego w Borysławiu, 
Podania w ciągu 3 tygodni. — Ekspedytora poczto- 
wego w Mielnicy, podania w ciągu 8 tygodni. — 
Stróża przy prokuratoryi finansowej we Lwowie (210 
złr., podania w ciągu 3 tygodni, 

Zawezwania: Włądza ODW, przeyska Mącieja 
Szydłowskiego x Dybkowa; Michała Niedzielskiego, 
Jana Rysiąkiewicza, Józefa Białorudzkiego, Andrzeja 
Rusinka, Michała Śrokę, Michała Nowaka i Schamę 
Rottenberga g Sieniawy — do powrotu do kraja w ciągu 

Q07. 


Ostatnie dopesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 29 września, General Correspondens 
dowiaduje się, jako rzeczy zupełnie pewnej, że 
bar. Bach upraszał o odwołanie z posady posła 
w Rzymie, a JCMć do prośby tej przychylił się. 
Bar. Bach jak na teraz pozostanie . bez żadnego 
urzędowego przeznaczenia. : 

Karlsruhe 29 września. W. książę przyjął 
podenie się do dytaisyi ministra Rogęeabacha. 

Kursa, Wiedeń 29 września wieczór. Kolej pół- 
vocua 1651. — Akcye kredytowe 17340. — Losy 
z r. 1860 8640. — Losy z r. 1864 77:30— Paryż 
29 września. Renta w końcn 68 55, 


CERAN TYRAWA R AEE A Te ORKI 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Ksawery Mastewekè. 
|--o MAEĘME———— 


kości i dwa cetnary gwana z ziemi ilością od- 
powiednią. 

— A nie wali się, nie wylega wam też zboża w rze- 
paczysku? — Nie! bo zapobiegamy, siejąc rząd- 
kami siewnikióm. ` 

— Łyżkowy pewno — bo szczotkowe już za- 
rzucone? — Tak! łyżkowy. Garreta ; proszę o- 
glądać ścierń, jakie równiuteńkie rządki! — Cóż 
siejecie w rzepaczyskach ? — Przeważnie żyto, bo 
pszenica nie popłaca. — A na nawozach zimo- 
wych? — Okopowe, bo nam chodzi o jęczmiona 
i trawy. — Wszystko zaś zboże nawet owies sie- 
jemy siewnikiem. — Orka głęboka? — Jak naj- 
głębsza? — Pługi? — Klajlowskie. — Drenaże? 
Oto tam na pagórku fabryka rur drenażnych. — 
Niezarastają wam ? — Nie! bo głęboko je kła- 
dziemy, 

A pokup ua zboże i ogółem na plony? — Ję- 
czmień od folwarków kapuje browar, bo wyrabia 
16.000 wiader piwa na rok, które zbywamy na 


Z wiarogodnego żródła dochodzi mas” wiado. 
mość, że Namiestaictwo galicyjskie otrzymało już 
z Ministerstwa polecenie do rozpisania wyborów 
niedostających do przyszłego sejmu, jak niemniej, 
że pierwszem zadaniem sejmu będzie ze strony 
rządu projekt ustawy gminnej i ustawy o radach 
powiatowych, czyli jak je mylnie zwią, gminami 
dkg m O zmianie ustawy wyborczej nic 

otad miesłychać. 


6 miesi 
AR — | 


4 CZAS z Soboty 30 Września 1865. 


RR ZEE AEOY 


OBWIESZCZENIE. | PROMESSY 
Podaje się do wiadomości, iż od dnia 2 Pa- L 9 & g | | KRE D Y T o | | YC H, 


„dziernika r. b. których ciągnienie odbędzie się 
Filia Banku Narodowego Austryackiego jpeg" a. 1 Pazdziernika 1865 r.. Wi 


w KR AKOWIE wystawia i sprzedaje Dom bankowy 
umieszczoną będzie w głównym Rynku F. J. KIRCHM AYER i SYN 
pod L. 16 na [*” piętrze. | wss w KRAKOW IE. p 
Godziny urzędowania pozostają te same. 


nogo L LAUL ET e © s , LJ 
Promesy losow kredytowych | Karol Firlej Bielański, 


pó 3 złr. 50 c. i 50 centów za stępel, ną ciągnienie dnia E Października rb. w Sheffield w Anglii, 


z EA 


Komitet Ochron Krakowskich Wa So r > rr wh 


sę: » nie Pieczkowskich, zamieszkałych w ro- 
z Dozorem kościoła N. Panny Maryi,  |ku 1793 we wsi Polna, pod Grybo: 
zawiadamiają prześwietną Publiczność, iż | wem, aby się zgłosili do W89 Trembec= 
z dniem dzisiejszym otwartą została Wy- | kiego, Doktora w Nowym Sączu, W inte- 
stawa p. Matejki: „Wit. Stwosz, snycerz | kęsję własnym. (3320-2-3)T 
Krakowski, po piętnowaniu t ociemnieniu 
w Norymberdze, ugprowedzieć z kościoła 
zez swoją wnuczkę; — z którćj to wy- 
po jedna połowa dochodu beaoch KAZIMIERZ MIRECKI, 
ną jest na restauracyę wielkiego ołtarza artysta Malarz, 
w kościele P. Maryi, druga połowa zaś|bywycjyszy z zagranicy na stałe mie- 
na Ochrony Krakowskie. — Miejsce wy: |szkanie do Krakowa, udzielać będzie lek- 
stawy jest w domu JW. Prałata przy ro- cyj rysunku T maleralwh. 
gu ulicy Mikołajskiej i Szpitaloćj na pier-| Osoby interesowane zechcą się zgłosić 


wszem piętrze. — Cena wnijścia: co łaska, | o jego mieszkania na Kleparz pod L. 89. 
niżój jednak 20 cent. nie przyjmuje 81ę. (3451-1 2) 
(3409-3) 


łącznie 


ROA 


lapadłszy w podróży na mceny 


W ZAKŁADZIE GARBARSKIM y_qkurcz żołądka, do którego w pół Gł ý 23 0 0 © o 1 | 

Franciszka ło atkiewicza godziny przyłączyły się silne wymioty wna wygrana e ZAT., poleca wszelkie wyroby stalowe opatrzone jego firmą: „KM. F. Bielan- 
p i rozwólnienie, a nie mogąc liczyć na z podpisem OZ id poda LSK ski, Sheffield,‘ jako to; A 

IE gą wzrokowy A MNA prędką pomoc lekarską, jako 4 mile sprzedaje Jan Rartlyw A ph eiA arepe o anih taa N 23 obok pa- Stal, pilniki, piły, dzwony, noże do siecżkarn, ko- 

A XX. Karmelitów oddalony od najbliższego miasteczka, i spu- łacu hr. Potockiego. © (3388-10) |SY, SIEFDY, narzędzia ogrodnicze i rzemieślnicze 


wszelkiego rodzaju, 
noże stołowe, scyzoryki, brzytwy itp. 
Utrzymuję: Skład powyższych towarów i przyjmuję zamówienia ¿ną wszelkie 
maszyny rolnicze i fabryczne, jako téż inne wyroby 1 towary. angielskie. 
W Krakowie pp. Tomasz Górecki i Dom Komisowy Emila Artla, we 
Lwowie Dom Komisowy T. Niewiadomskiego i W. Semetkowskiego, w P r «emy- 


dostać | możoa szęzając się na opatrzność boską, kaza- 


prawnych riniego, à pótem zażywałeń co kwan- 


w sztukach całych jako też częściowo drans po 15 kropli tegoż Balsamu pa 
po cenach jak można najtańszych. cukrze, zmaczanym W wodzie — 1 dnia 
(3447-2 3) następującego zupełnie zdrów w dalszą 


LN nz 


LOSY RUDOLFA i przeze mnie wystawione 


Promesy losów kredytowych, 
których ciągnienie 


podróż udać się mogłem. Od tego czasu s "PT" s s ślu J. Pomiankowska, w Stanisławowie E, Sawicka, w Zaleszczy- 
Pierwsza krajowa fóświedszyłoń: w podobnój.słahości i na w dniu yo Października r. b, są u mnie do nabycia. kaot: Jej OKodrębske wal 
innych osobach jak najlepszego skutku.|  (3405-4) Antoni Hioelcel, Bankier. 


Styryjski sok ziołowy 
DS" dla cierpiących na piersi" $g 


Fabryka kapeluszy Więc_dla dobra ludzkości cierpiącój czy- 


ię to wiadomóm, i zalecam każdemu 


6 M "MA 

i towarów Z lśni ażywanie tego balsamu, który jako pre- LN Tylko 3 zir. 30 cent: w. > A = Ri, flaszka po 88 kr. w. a. 
p zerwatytva znajdować się powinien w każ- | 03% 00% u podpisanego 0814y a a vieti (nie. promóda) do pierws: NE Engelhofera 
j R mowicie W wiejscach od- | UE 
w e Lwow i e. łym domu mianowicie W wiejscac Eai | ja | cad GO ef ESENCYA MUSZKUŁOWA 

d: d k i lękarzy. ii 
obok ogrodu jezuickiego pod L. 1407, N a A Eo sprac adog PA Wielkiego Hamburskiego Losowania piemężnego, S I NERWOWA. 
poleca swoje. wyroby, jako to: (3427-2-3) T zaczynającego Się "ję w see po 1 zł. w. a. 

ra BMrombnolza 


dnia 4 Pazdziernika r. D., 


w którem tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał do losowania: 2 Miliony 331,700 Marków. 
Główne wygrane: Marków 200.000, 100.000, 100.000, 
50.000, 30.000, 20.000, 15.000, T| po 10,000, 2 po 5.000, 2 po 
6.006, 1.po 5.000, 4 po 4,000, 18 po 3.000, 50 po 2.000, 6 po 1.500, 
6 po 1.200, 106 po 1.000, 106 po 500 itd. itd. i 
Pół losu oryginalnego (nie Promesy) kosztuje | złr. 75 cent. — Cały los 


Kapelusze damskie, męzkie HT 

i dziecinne Uwiadomienie 

w różnych kolorach i najnowszym gu- o dzierżawie. „kę 
ście, pilśniowe, sukienne i jedwabne. Dobra Horodnica 7 przyległościami 


Pilśniowe bóty i trzewiki |Wojewodzińce, Sękowce i Je- 


LIKIER ŻOLADKOWY. 
Flaszka po 50 kr. w. a. 
Dra Brunna (2999-8-12)T 


STOMATICON (woda do ust). 


Flaszka po 88 kr. w. a. 


damskie, męzkie i dziecinne. | zierzyska. BU, 0 kę? r 
T aa T y a a BEA 
kowskim, w odległości jednój mili od miasta, En: Co się zaś tyczy naszćj kolektury, zdawałoby się nam, że takowa nie potrze |. W, KRAKOWIE J. Jahn, — We LWOWIE Karol Schubutb.i apt. Zyg: Rucker, -— 


W BIALE Kraus. —'W-BIELSKU Fritsche. — W BOCHNI P. Niedzielski. — 
W CZERNIOWCACH T. Zacharyasiewicz. — W RZESZOWIE Schaitter, —- 
W. TARNOPOLU M. Schlitka. — W TARNOWIE J. Jahn. — W WIELICZCE F. 
Charski. — W ZALESZCZYKACH J. Kodrębski i Spółka. 


BAU des CORDILIERES. Xot: 5%: cz, Tylko 3'. złoty 
recepty indyjskiej. — Środek niezawodny umie OWO o a podpisanego oiy RIO (nie 


rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból | wialki i HH ae 
r aA ww taak ości i wstrzymoję wielkiego Hamburgskiego losowania pie- 


dalsze pruchnienie zębów, które psuć się już za- nięzn 
częły. — Cena buteleczki. 3 i 5 franków? n Do- Bila: 4 si 


stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w Krakowie w aptece Wgo Brunona Miczyń* KD a r. b., 


dotego) a 
preg - s aA Kapitał do losowania: 


2 Miliony 331.700 Marków. 
Główne wygrane: Marków 200.000, 
100.000, 400.000, 50.000, 30.000, 
20000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po 
8.000, 3.po 6.000, 4 po 5.000, 4 po 
4.000, 18 po 3.000, 50 po 2.000, 6 
po 1.500, 6 po 4200, 406 'po' 1.000, 
106 po 500 te 
l nal € 
a A PRSAażty: 
łączeniem należytości, uskuteczniam puskógalnio 
i z dyskrecyg. Urzędowe listy ciągnienia i wy- 
[zad pieniądze aj o zaraż po Sus — 
prasza się adresować wprost (3215--6) 
„Jean Schrimpf, 


Banquier iu Franfurt 


Niezawodne 


\umera 


do- czyszczenia posadzki froterowanéj, |siatyna, Qhorostkowa i murowanéj drogi, składa- 
para: 50 centów. jące się z dwóchj folwarków i trzec Tudnych 
ary: wsi i przysiółka; mające: 1367 morgów 402 


Podstawki VA pilśni kwadrat, jsążni ornych o gewojąę may 


pod lampy i szklanki. sążni kwądr. łąk i pastwisk; gorzelnię murowa 
: Flu nty do sztućców zacieru, aj którćj z bliskiego lasu a m ye 
myśliwskich przy gorżelni; dwa rybne stawy; wszystkie po- 


- a_* i; staj i ja 
w trżech wielkościach,“ 100 strzałów | waną a P yog Ya adan Toant VETE ów 


25 centów. dwie młotarnie; i dom; mieszkalny murowany O 


Zamówienia wykonuje najstaramnićj, lat kilka od 25 marca 1866 roku do wydzierża- 


i za zaliczka pocz- | wienia. Życzący sobie wejść w ten interes Ze- 
F oika adsylà EaSI chce się Priori. pod następującym adresem: Wo 
tową. (3418-3.8) | właścieiela dóbr Morodnicy, w Ja 
błonowie, obwodzie Czortkowskim, 
ostatnia poczta lńopyczynce. (3358-2-5)T 


Nowe wielkie |—————<——————— 


Losowanie pieniężne poż 
mwierająco 49.6 WYZTAN. Dla cierpiących na oczy. 


000 ó 1 i zi 
prasapa n z ieste 50 a erana "R Moja żona cierpiała jnż od kilku 
kó E af aren kó 4.20.0060 „tygodni gwałtownie na oczy, iio- 
pl dPryactwę w wozy der rócz pomocy najlepszych lekarzy u- 
marków, 15.000 marków, 7 po|| |) pac! wege iri dai 
10.060 inarków;. itd. żywała rozmaitych wód i maści do ócz 
sł A rude jakie jój tylko zostały zaordynowa- 
Ciągnienie tego losowania pieniężnego || z, jednak. bez skutku. Wtedy pole 
poręczonego przez Rżąd, odbędzie się nowka de DiS OSK Strolń- 
w dniu 4 Pażdziernika r. b. skiego. Moja żopa zaczęła używać 
à u podpisanych są do nabycia '/;, 1/4 |E tej wody ijuż po kilku, dniach do-: 
1/, oryginalnych losów na to ciągnienie, |] znała takiego polepszenia, że mogła 
as organy kare. 9 sl 89 a | 0 gy, nine 
AAE PORSE y BTY, przy świecy; a podłuższćm używa- 


buje żadnego dalszego polecenia, będąc znaną dostatecznie i w tamtych stronach 
z swego długoletniego istnienia, które zawdzięcza natychmiastowćj, dyskretnćj i rze- 
telnej usłudze. -- Nasza kolektura i z innych względów nic do życzenia nie po- 
zostawia, gdyż w skutek znacznych głównych wygran, które jéj zawsze w ndziale 
przypadają, liczy się do ia placu tutejszego, — i uradowała już nie- 
jednego: niespodziewanie szczęsną wiadomością. 

Zamiejscowe polecenia z załączoną gotówką wykonywują się bez zwłoki 
z. wszelką dyskrecyą. 

Urzędowe wykazy ciągnienia i wygrane odsyłamy natychmiast po zaszłem 
losowaniu naszym interesentom. 

Uprasza gię adresować wprost do 


FE, 
„L. $. Weinberg Ś' C. 
(3365--7) Bank- und Wechsel.Geschäft in Hamburg. 
PS. Polecamy się równocześnie do zakupna i sprzedaży wszelkich rządowych 
papierów i udzielamy bezpłatnie objaśnienia o każdéj Pożyczce Państwa z Pro 
miami i o tychże losowaniu. Powyżsi, 


Tylko 50 centów 


kosztuje 1 los, — 5 losów kosztują 
> złr. — 10 losów 4 złr. — 15 lo- 
gów. 6 złr. — 26 losów 10 złr. — 
na odbyć się mające już w dniu 15 
Października r.b. wielkie cią- 
gnienie poręczonćj najnowszćj 
Premiowćj Pożyczki Państwa 
zawierającój «gółem 400.000 trafnych, 
między któremi się nastę„ujące znaczne 
wygrahe: 5 po'60.000;—8 po 50.000; 
4 po 45.000; — 14 po 40.000; — 13 
po 35.000; 6 32.000; — 30.000; — 
25.000;— 20.000; — 18.000; — 16.000; 
15 000;— 10.000;— 6.000; — 5000 
franków w srebrze itd. znajdują. 
Każdemu nadarza się przeto spo- 
sobność wygrania za pomocą bdrdżć 
małéj wkładki — znacznćj sumy, 


„Sta tk. wył. uprzywil. = 


Płyn uzdrawiający 
(Restitntionsfinid) 
SĄ. dla KONI, 

ać joy Franciszka Jana kwizdy 

R pear w. Korneuburgu, 
przez Jego ek. Mość Cesarza Franciszka Józefa I. w całem au- 
stryackiem Państwie, po poprzedni-m praktycznęm użyciu i wypróbowaniu przez wy- 
soką, ck. austryatką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londyn- 
skim medalem używanym w masztalarniach JM. Królowćj Angielskićj, 
— jak również w urzędowćj praktyce pana Dra, Knauerta nadlekarza, od: koni we wszy: 


stxich masztąlarniach, i to z najlepszym skutkiem utrzymuje ko- 
nia, nawet przy największem natężeniu, do późnćj staro- 


ts hs niu tej wody do ócz wyzdrowiała 5 
Uprasza się adresować wprost do PP. znał KA y y Aie hiet a S p heintan A pl z JA Gy rap do mawowke: mianowicie jednój z wyżéj wymie- 
M A loda tę ad M , przywrócenia sił po większych trudach, ot sai orai 
Isenthal §. C. gis torn DOSa jalkeen yad Cena flaszki 1 ałr, 40 cent.: w. a. G211.6-18) |] Podpisany Dom handlowy sprze k wia 
j]. Staats - Effecten Handl maitym osobom, i z wielki SMtiśi i R h miłą ; ze- jna zyskown ter 

(3404-3) T "im HAMBURG. ag zadowolnieniem dowiedziała się, że MAREJA ak c8 laale aia d hyo P peng F se opakowanie liczy się 30 cent. w. a. daje losy AE = eeni cig- oaiae się za fo? niaj adnej 

WB. W ostatniem losowaniu padła ó z wszystkich osób skutek był najpo- rawdziwy utrzymują; gnienie, za nadestaniem należytości $ | w swoim rodzaju jedynej metody. 
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